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R o s j a  m a wszelki powód zapisaó sobie rok 
ubieg ły  w ybituem i zgłoskam i w swych dziejach. 
Z  początku nie było nic nadzw yczajnego i rządy 
ca ra  A leksandra I I I  szły zw yczajnym  torem  
i tradycyjuem i śladami. Czem się zas te  siady 
.znaczą, tego bliżej określać nie potrzeba , wy star 
?czy, jeżeli się zaznaczy, że car A leksander 111. 
b y ł’ uosobieniem despotyzm u i narzędziem  w ręk u  
sfauatyzow anych i zaciekłych . wyznawców p ra­
wosławnego m oskwicysm u. Żaden prom yk ja ­
śniejszy nie p rzedarł się też przez granice ca 
ra tu . Pobieaonoscewy, Ignatjew y, H u rk i i O i^e 
wscy pilnie trzym ali straż. G ar b y ł jedynow  a 
dny  i wszechmocny. A przecież i jego potęga 
nie m ogła go zwolnić od jednej obawy. Życia
swojego cer A leksander nigdy nie b y ł pewnym 

strach  przed zam acham i ścigał go zawsze 
_i izędzie. Ciągle pod silną strażą bagnetów  — 

^Krokn nie mógł uczynić jaw nie, ja k  zw yczajny 
dferiartelrik . W szystko m usiał robić skrycie i po- 

uanio, by ujść pogoni. W gw iazdach inaczej 
:.j*duak było pisane. Nihilista, 
v cle A leksandra, czuł się

k tó ry  godził na 
niezawodnie bohate- 

n i by łb y  się uw ażał za  szczęśliwego w ybrań- 
-Ca losu, gdyby mu danem  by ło  osiągnąć zam ie­
rzony cel. Anioł śmierci by ł jednak snać zaw i­

jan y m  o zaszczyt. N ie z ręk i uihilisty m iał zgi- 
•Łąi
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iąć  A leksander I I I .  U m arł śm iercią n a tu ra lną  — 
wśród w arunków  nienatu ra lnych  i nadzw yczaj­
nych. Tego, k tóry  by ł prototypem  siły fizycznej, 
zm ogła choroba, której zarodek m ieścił się — 
w katastrofie pou B orkam i W  w alce więc mię­
dzy nihil.sta-ni a przeznaczeniem , pierw si u z u r­
pują sobie choćby jeden  skrom ny listek zw ycię­
stw a. N ad  zgonem A leksandra I I I . szczerze za ­
p łakali ci wszyscy, k tó rzy  są apostołam i ciem noty 
i ucisku, bo z A leksandrom  runą ł potężny filar 
despotyzm u, k tóry  się praw ie w ydaw ał anachro­
nizmem u  schy łku  dziew ętnastego stulecia; z kon­
wenansu uronili k ilka  łez zaprzyjaźnieni z carem  
m onarchowie i c ia ła  praw odaw cze, k tóre  w zm ar­
łym  chciały  widzieć obrońcę pokoju europej­
skie.. i; z iowodów politycznych ciężką żałobę 

działa rzeczpospolita francuska. Trójkolo- 
:apka  fryg ijska z żałobną p rzepaską po 

zgonie ty ran a  i despoty — to zjawisko m ieszczą­
ce się modnie obok innych szaleństw  i w ybry 
ków fm  du  si-ćclc’u. A Rosja*? Nic d« się zap rze­
czyć, że z wstąpieniem na tron M ikołaja obu­
dziły się nadzieje lepszej doli i swobodniejszej 
przyszłości. N a dalekim  firm am encie okazuje ś jt  
gw iazdeczka, ale prom yk je j blady i b lask  słaby 
m e są w stanie przebić ciem nych i brzem iennych 
chm ur zalegających w idnokrąg polityczny W szech- 
ro~ Dodatnią, cechą pierw szych manifestów e o l­
ski' by ł b rak  ujem nych stron, charak teryzu ją- 
cycfi poprzednie orędzie, a jeżeli czyny u p ra ­
w niają do nadziei, to sm utne dośw iadczenia do­
tychczasow e, każą 'ą  trzym ać .w k a rb ach  by 
się uchronić od —  rozczarowania.

St
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P aństew ka p ó ł w y s p u  b a ł k a ń s k i e g o ,  
a  w s z c z e g ó ln o ś c i  te, k tóre  najbardziej Europę 
in teresu ją , a mianowicie S erb ja  i B n łgarja , nic 
kor^osta ły  w roku  ubiegłym  z życzliwości w ielkich 
n i- -stw  i nie wiele uczyniły  d la  skonsolidow a­
nia i u trw alenia swoich w ew nętrznych stosunków. 
W  Serbji król A leksander zam achem  stanu usu 
n ą ł rejencję, by sam em u objąć w ładzę i od tego 
czasu przesilenia są tam  na  porządku dziennym . 
Po krótkim  stosunkowo przeciągu czasu m iody 
A leksander p rzekonał się, że sam nie da obie 
rad y  i powołał na pomoc ojca, ekskró la  M ilana. 
I  to powołanie było czemś w rodzaju zam achu 
stanu, bo Milan opuściwszy Serbję, z rzek ł się 
n ie ty lko  korony, ale także obyw atelstw a se rb ­
skiego i zobow iązał nie wracać- nigdy do k raju ,

chyba w razie niebezpiecznej choroby syna. Z a  
to wszystko o trzym ał wcale pokaźne odszkodo­
wanie. Z daje się jed n ak , że ono nie w ystarczyło  
na  długo. M ilan w rócił, a z jego powrotem roz­
począł się znowu szereg przewrotów, które Serbję 
dużo jeszcze gotowe kosztować. Samo zawiesze 
nie konstytucji niekoniecznie mufi ocalić dyna­
stię Obrenowiczów, mimo niespodzianek rozwo­
dowych, które. M;lan i N ata lja  gotują Serbji.
I iłttigarjii ciężkie w roku  ubiegłym  przeby ła  
przesilenie. Po lityka  S tam bułow a św ięciła jeden  
z najpiękniejszych swoich tryum fów : narodził się 
następca tronu Borys, książę Tirnow y etc. etc  , 
przyszedł na św iat odrazu w uniform ie pułko­
w niku, a pierś jego zdobiły ordery waleczności 
i odw igi. Przypuszczać można, że S tam bułów  
szczerze uczestniczył w radośnem  zdarzeniu  fa- 
milijnem, k tóre w pewnej Baerze i jego polityki 
było zasługą. K onny soit ąui m ai y  pensc. Ale 
jego radość nie trw ała  długo. Stam bułów  jest 
bezżenny i widocznie nie umie się obchodzić z 
fraucym erem . Ł ask i księżnej nie potrafił sobie 
zaskarb ić  teu  w ytraw ny mąż stanu i dyplom ata 
i to było przyczyną jego upadku. T a k  przynaj 
mniej głosiła fam a dw orska, że książę m iał jeno 
w ybór m iędzy żona, a m inistrem  i nie^m a w tern 
nie dziwnego, że zatrzym ał pierwszą, k tóra  go. 
obdarzy ła  potomstwem, a rozstał się z drugim , 
k tó ry  mu przysporzył ty lko  koronę. U padek  
S tam bułow a p rzestraszy ł bardziej opinję publi­
czną w Europie, aniżeli w samej B ułgarji. P rzy ­
zwyczajono się identyfikow ać Stam bułow a z 
B u łgarją  i obawiano się w prost katastrofy  po 
jego upadku  i w strząśnień, k tó rych  B ułgaria  
bez szw anku nie przetrw a. Ale stało się inaczej 
i w tem  m ożnaby się także  dopatrzeć błogich 
skutków  polityki konsekw entnie przez Stani bn- 
łow a prow adzonej, że k ra j spokojnie bez riiego 
obyć się może. N iem niej je d n a k  nie można k s ię ­
ciu E erdynandow i powinszować zm ian y ; zadanie 
jego dzisiaj trudniejsze, niżeli przedtem  i nie 
wiadomo jeszcze, czy wśród nam iętnej walki 
stronnictw , mimo ofiarowania Stam bułow a, p o ­
trafi sobie zaskarb ić  uznanie Rosji.

Projektowane zmiany w usiawo 
dawstwie o szkołach ludowych.

Postanow ieniem  z dn ia  2ti. g rudn ia  1894 
roku odmówił cesarz swej sankcji uchw alonem u 
przez sejm na posiedzeniu z dn ia  15. lutego 
1894 projektow i ustaw y, mocą Której m iały być 
zmienione niek tóre  postanow ienia ustaw y z dnia 
25. czerw ca 1873 r. ^dz. u. k r. nr. Z55) o w ła­
dzach nadzorczych szkolnych okręgow ych i 
m iejscowych, a zarazem  upow ażnił m inistra wy­
znań i oświaty do wniesienia w sejmie, przed 
łożeń rządow ych projektów ustaw y, k tórym i 
z jednej strony nad-«ór szkolny miejscowy, z d ra ­
gi ej zaś zak ładan ie  szkół publicznych ludowych 
i uczęszczanie do nich na nowo m ają być u reg u ­
lowane.

M otywa, k tó re  zniewoliły rząd  do tego, aby 
w spom nianego przez sejm uchw alonego projektu  
u s taw y  do najw yższej sankcji nie zalecić, by ły  
n a s tę p u ją c e :

Sejm przyznał w praw dzie obszarow i d w o r­
skiem u praw o zasiadania i g łosow ania w radzie 
szkolnej miejscowej, jednakże  nie unorm ował, 
ja k  praw o to m iałoby być w ykonyw nnem  w tym  
przypadku , jeżeli w zakresie jednej rad y  szkol­
nej miejscowej leży k ilk a  obszarów dw orskich, 
lub jeżeli jeden  obszar dw orski należy do k ilku  
współwłaścicieli.

T a  lu k a  w projekcie ustaw y spowodowałaby 
przy przeprow adzeniu  ew entualnej ustaw y w iel­
kie trudności i spory.

D alsze postanowienie pro jek tu  Ustawy, w e­
dług  którego każdej grupie, rep rezen tu jącej od­
rębne in teresa , przyznano praw o założenia swo­

jego veto przeciw  uchw ałom  rady  szkolnej m iej­
scowej, doprowadziłoby do rozlicznych nadużyć, 
a możliwie naw et do zupełnego sparaliżow ania 
działalności rad y  szkolnej miejscowej, w zglę­
dnie do przerzucenia je j agend na rad y  szkolne 
okręgowe, k tóre  tem u z a la n iu  tem  mniej m ogły­
by odpowiedzieć, że są juz  teraz  dotychczasowem i 
agendam i przeciążone.

Projektow ane przez rząd  zmiany w ustaw o­
daw stw ie szkolnein objęte są dwoma przedłożę 
niami rządowerai, które... poniżej omawiamy. 
P ierw sze czytanie przedłożeń szkolnych nastąpi
na dzisiejszem  posiedzeniu w dniu 4. bm.

a: *
Z akładaniu  i urządzenie szkol Indowych.
Pierw sze przedłożenie rządowe dotyczące 

zm iany ustaw y o zak ładan iu  szkół ludowych, 
jakoteż o obow iązku rodziców posyłania do nich 
dzieci, opracow ane na  wezwanie sejmu, łączy w 
jed n ą  całość przepisy dotyczące zak ład an ia  i 
u trzym yw ania  szkół ludowych, reform ując nadto 
w następujących  k ierunkach  :

1. D otychczasow y elem entarny ch arak te r 
szkół ludowych, pomimo założenia szkół 5 i 6 
klasowych w ykazuje wicie braków  i nie zastąpi 
szkoły  wydziałow ej. Otóż p ro jek t rządow y w y­
pełn ia  te lukę i z a p r o w a d z a  o b o w i ą z k o ­
wo s z k o ł y  w y d z i a ł o w e  m ę s k i e  i ż e ń ­
s k i e  w t r z y d z i e s t u  d w ó c h  n a j w i ę ­
k s z y c h  m i a s t a c h  n a s z e g o  k r a j u  Po­
niew aż szkoły te  będą trzechklasow c przeto w 
tych  m iastach obowiązek uczęszczania należy roz­
szerzyć z la t sześciu na  siedm. W prow adze­
nie w życie tych  szkół nastąpić m a już w r. 
1S95/6.

2. Zaprow adzona w r. 1885 trzech le tu ia  nau 
k a  dopełniająca, z powodu zo y t ogólnego cha 
ra k te rn . również nie odpow iada dotychczas swe 
mu zadaniu, gdyż nie daje młodzieży zajętej 
w zawodzie p rak tycznym  tego, co ona potrzebuje. 
D latego też pro jek t ustaw y reguluje uakę dopeł­
n iającą, dzieląc ją  na r o l n i c z ą  i h a n d l o w o -  
p r z e m y s ł o w ą ;  tara, gdzie to możliwe, w pro­
wadzono osobno naukę handlową, osobno p rze­
m ysłową, a tę  ostatnią poleca się specjalizow ać na 
pojedyncze działy  przem ysłu. K ursa te  — o ile 
to się da przeprow adzić — bądą dwoiakie : dla 
tych, którzy obowiązkowi nauki codziennej zado 
syć nie uczynili, d la tych, którzy ukończyfi szko- ; 
ły  mniej klasowe i dla tych , którzy ukończyli 
szkoły sześcio klasowe lub wydziałowe.

3 Celem usunięcia nieregu 'arności frekw en­
cji p rojekt posuwa obowiązek rozpoczęcia nauki 
z 6 i) u u k o ń c z o n y  7 rok  ż y i a ,  a  w ykonanie 
przym usu eddaje w lęce  rady  szkolnej o k rę ­
gowej.

4. Je d n ą  z najw ażniejszych zasad pro jek tu  
j j e s t : um ożebm enie zak ładan ia  w y ż s z y c h  z a- 
i k ł a d ó w  n a u k o w y c h  d l a  k o b i e t  w wię­

kszych m iastach. Nie będzie to gim nazjum  k la­
syczne, k tóreby  płeć żeńską w yprow adzało z 
właściwego je j zakresu , lecz szkoła, k tó ra  ją  w 
tym  zakresie w ykształć i. Będzie to rsd za j w yż­
szej szkoły w ydziałow e,.

To są zasady, na k tórych opiera się p ro jek t 
rządow y, co się zaś tyczy  ważniejszych jego po
szczególnych postanowień, to są  ono n as tęp u ­
jące  :

A r t 4., v. i  G norm ują dokładniej ouowią- 
zek p o d z i a ł u  j e d n e j  s z k o ł y  na dwie 
szkoły w razie wielkiego napływ u uczniów. 
W  teu sposób usunie się wadliwe stosunki n ie ­
k tó rych  m iast, w k tó rych  przy  jednej szkole 
istnieje k ilkanaście  oddziałów rów norzędnych, 
przez co nadzó" i prow adzenie szkoły sta je  się 
niemożliwem, a nauczyciele tym czasowi n igdy  
n i e  m o g ą  u z y s k a ć  s t a ł e j  p o s a d y .

T ak i sam rozdział nastąpić powinien w r o z ­
l e g ł y c h  g m i n a c h  w i e j s k i c h ,  w k tó rych  
młodzież d la  trudności kom unikacji do jednej 
szkoły uczęszczać nie może

A r t. 7. normuje gdzie i k iedy  szkoła wy 
działow a założona hyc 2 urzędu musi. M a  t o  
n a s t ą p i ć  w 32 w i ę k s z y c h  m i a s t a c h  i 
p o d  w a r u n k i e m ,  z e  z a p e w n i o n ą  b ę ­
d z i e  d o s t a t e c z n a  l i c z b a  d z i e c i .  (D o ■ 
tychczaso  założeniu szkoły w y 1 d a ł. orzekałsjejm ).

K oszta u trzym ania szkół tak ich  w ydziało­
wych trzechklasow ych pokryw ane b ęd ą  ta k , ja k  
koszta  obowiązkowych szkół pospolitych, jeżeli 
je d n a k  gm ina życzyć sobie będzie szkoły w y­
działowej w i ę c e j  j a k  t r z y k l a s o w e j  to 
musi nadw yżkę kosztów sam a pokryć.

A rt. 8 zniża naukę z la t cz terech  na trzy , 
gdyż nau k a  w ydziałow a obowiązkowa czteroletn ia 
nie m a w k ra ju  naszym  w arunków , m ianowicie 
d la m łodzieży męskiej.

A rt. 12. określa  dokładniej naukę języków , 
a opuszcza techuoiogję jako  osobny przedm iot, 
gdyż wiadomości technologiczne podane być m o­
gą  najlepiej p rzy  naukach  p rzyrodniczych .

A rt. 17. do tyka  w ażnej kw estji w ynagro 
dzenia nauczycieli nauki dopełniającej.

W edług  pro jek tu  tego liczba godzin n a ­
uki dopełniającej w n iek tórych  szkołach z n a ­
cznie się zw iększy i w ym agać bedzie special 
nego w ykształcen ia  ze strony nauczyciela. Z am iast 
jed n ak  osobnych w ynagrodzeń, p ro jek t obiera 
inną drogę, bo w tych  w szystkich szkołach, w 
k tórych  n auka  dopełniająca będzie mieć wńęcej 
fachowy k ierunek , zw iększa liczbę nauczycieli. I  
tak , w szkołach z kursam i rolniczym i tw orzy 
p ro jek t posadę osobną nauczyciela ro lnictw a, 
szkoły zaś z kursam i przem ysłowym i zam ienia na 
wydziałow e, przez co przybyw ają  w nich po dwie 
nowe posady, a płace nauczycieli się zw iększają.

A r t. 29. postanaw ia, że gdzie szkoła, lub  
k u rsa  naukow e m ają m ieć pewien specjalny k ie ­
runek , tam  ra d a  szkolna krajow a w orzeczeniu 
organizacyjnem  w yda zarazem  bliższe postano­
w ienia o urządzeniu , o przedm iotach nauk i i 
planie ich naukow ym , w zględnie zaś także bliż­
sze postanow ienia o rozdzielaniu m łodzieży m ię­
dzy pojedyńcze kursa . A rty k u ł ten  je s t w ażnem  
stw ierdzeniom  kom petencji ra d y  szkolnej k ra jo ­
wej, bo pozostawia jej uznaniu  u rządzenie szkół 
i kursów w k ierunku  p rak ty czn y m , o ile ustaw a 
go nic przesadziła. U sfaw a zaś ogranicza się do 
norm najogólniejszych, w ychodząc z tego założe­
nia że szkoły napraw dę p rak ty czn e  m uszą swe 
urządzenie stosować ’ do życia i jego zm ieniają­
cych się potrzeb, a więc rozwijać i zmieniać. 
D la  tego przy  nauce dopełniającej p ro jek t u s ta ­
wy w strzym uje się naw et od w yliczania p rzed ­
miotów nauki.

A rt. 30 do 32. o obow iązku uczęszczania do 
szkoiy, wzięte są z a rt. 40. i 41, ustaw y z roku  
1873 z tą  jed n ak  zm ianą, ż e : 1. w m i a s t a c h  
m a j ą c y  c h  s z k o ł y  w y d z i a ł o w e  p r z y ­
m u s  s z k o l n y  r o z s z e r z a j ą  z l a t  s z e ­
ś c i u  n a  s i e d m ,  a ż e b y  s z k o ł o m  t y m  i 
z a p e w n i ć  w a r u n k i  b y t u ,  a p o z i o m  ? 
w y k s z t a ł c e n i a  p o d n i e ś ć ;  2. p o c z ą - j  
t e k  n a u k i  s z k o l n e j  p r z e n o s z ą  z |  
u k o ń c z o n e g o  s z ó s t e g o  n a  u k o ń c z o ­
n y  e ó d m y  r o k  ż y c i a ,  g d y ż  d o ś w i a d ­
c z e n i e  o k a z a ł o ,  ż e  w G a l i c j i  o g ó ł  
m ł o d z i e ż y  w s i ó d m y m  r o k u  ż y c i a  
z a r a a ł o  j  e s t  f  i z y  c z n i  e i u m y s ł o w o  
r o z w i n i ę t y ,  a ż e b y  z n a u k i  s z k o l n e j  
z p o ż y t k i e m  m ó g ł  k o r z y s t a ć .

W ładze  nadzorcze d la  szkół ludowych.
D rugie przedłożenie rządow e dotyczy zmian 

n iek tó rych  postanow ień ustaw y o nadzorze szkol­
nym. W ażniejsze z tych zm ian są :

1. Postanow ienie, że w m iastach, tw orzących 
osobny okręg szkolny (K raków  i Lw ów ) funkcje 
r a d /  :zkolnej miejscowej mogą być p r z e n i e ­
s i o n e  n a  r a d ę  s z k o l n ą  o k r ę g o w ą .

2. P rzyznan ie  k o r p o r a c j o m  h a n d l o ­
w y m  i p r z e m y s ł o w y m  udziału  w m iejskich 
rad ach  szkolnych miejscowych.

3. D okonanie w yboru rep rezen tan t iw  gmin 
do rad y  szkolnej miejscowej poruczone zostaje 
każdej gm inie z osobna, przyczom  w razie po­
trzeb y  podnosi się ma.rh m m  członków z 5 n a  7

4. W łaścicielow i obszaru  przyznaje  pro jek t 
n iety lko praw o osobistego udziału, lub wysłania 
na posiedzenie tym czasowego zastępcy , : o. także 
praw o desygnow ania s t a ł e g o  d e l  e - g a t a , k tóry  
może być obrany  przew odniczącym  rad y  szkol­
nej miejscowej.

5. P ro jek t określa ty lk o _ o g ó l n i k o w o  
praw a i obowiązk rad y  szkolnej miejscowej, od­
noszące się do zarządu  m ajątkiem  szkolnym , do 
przym usu szkolnego i nom inacji nauczycieli.

N a t o m i a s t  u w a l n i a  r a d ę  s z k o l n ą  
m i e j s c o w ą  o d  c z u w a n i a  n a d  p r o w a ­
d z e n i e m  s i ę  n a u c z y c i e l i ,  b o  -i.a H 
w m o t y w a c h  p o w i e d z i a n o  — 1e p i e .1
s p e ł n i a  t o  r a d a  s z k o l n a  o k r ę g o w a  i 
o d  c z u w a n i a  n a d  k a r n o ś c i ; ,  s z k o l n ą ,  
b o  t o  n a l e ż y  d o  n a u c z y c i e l i .  O b a  t e  
p o s t a n o w i e n i a  u s t a w y  s ą  d o t y c h c z a s  
t y l k o  ź r ó d ł e m  n i e s n a s e k  i n i e p o ­
r z ą d k ó w .  R ó w n i e ż  u w a l n i a  s i ę  r a d ę  
s z k p i n ą  m i e j s c o w ą  o d  g o d z e n i a  s p o ­
r ó w  p o m i ę d z y  n a u c z y c i e l a m i ,  b o  o 
w i e l e  l e p i e j  s p e ł n i  t o  r a d a  s z k o l n a  
o k r ę g o w a .

6. W e w stępnem  postanow ieniu p ro jek tu  
podano istotne zadanie rad y  szkolnej miejscowej
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k t ó r e  p o l e g a  n a  t e m ,  a ż e b j  s z k o ł ę  
p o p i e r a ć ,  n i e  z a ś  a ż e b y  w n i e j  r z ą ­
d z i ć .  R z ą d y  w  s z k o l e  n a l e ż ą  d o  r a d y  
s z k o l n e j  o k r ę g o w e j  i d o  i n s p e k t o r a  
o k r ę g o w e g o .  O i l e  b o w i e m  r a d y  s z k o l ­
n e  m i e j s c o w e  o b e c n i e  c h c i a ł y  r z ą d z i ć  
w s z k o l e ,  o t y l e  o k a z a ł o  s i ę  c z ę s t o ,  
ż e  z a d a n i u  t e m u  n i e  u m i e j ą  s p r o s i . , ć ,  
a  s z k o l e  t y l k o  s z k o d ę  p r z y n o s z ą  D l a  
t e g o  p r o j e k t  z §. 9. u s u w a  w s z y s t k o ,  
e o  b y  r a d ę  s z k o l n ą  m i e j s c o w ą  d o  r z ą ­
d z  e n i  a s z  k  ol  ą , n a u c z y c i e l e m  i n a u k ą  
m o g ł o  u p r a w n i a ć ,  a  p o d n o n  n a t o ­
m i a s t  i s t o t n e  j e j  w o b e c  s z~k o ł  y  z a ­
d a n i e .

7. P ro je k t uchy la  dniej zupełnie nadzór 
miejscowy szkół pod w zględem  dydaktyczno- 
pedagogicznym , istn iejący  obecnie, g d y ż  n a d ­
z ó r  t e n  d ę t y c h  c z a  ei n i e  p r z y n o s i ł  
k o r z y ś c i ,  a b a r d z o  c z ę s t o  s z k o d y .  
N adzór ten  musi być skupiony w jednem  ręku , 
to je s t inspektorów  szkolnych okręgowym  .

8. P ro je k t reguluje dalej w ażną spr..wę 
w ykonyw ania ucliw ai rad y  sżkolnci m iejscowej. 
W razie, gdy przew odniczący nW może się tem  
zająć, fi da  szkolna okręgow a m a w projekcie 
przyznane p raw o ustanaw ian ia  organu r-ykona- 
wczego ra d y  szkolnej mie scowcj w osobie ta k  
zw anego nadzorcy  szkolnego.

9. W ażnem  jest postanowienie pro jek tu , 
że zw idzanie  szkół przez członków ra d y  szk o l­
nej m iejscowej może nastąpić ty lko  na  podstawie 
uchw ały  tejże rady . Postanow ienie to je s t po- 
żądanem , g d y ż  o b e c n i e  n i e o ś w i e c e n i  
c z ł o n k o w i e  r a d y  s z k o l n e j  m i e j s c o ­
w e j  z w i d z a l i  n i e r a z  s z k o ł ę  t y l k o  
w t y m  c e l u ,  a ż e b y  w y w o ł a ć  z a j ś c i a  
z n a u c z y c i e l a m i .

10. W reszcie  w prow adza p ro jsk t postano­
w ienia dające w ładzom  w yższym  p e w n e  p r a  
w a  w o b e c  r a d  s z k o l n y c h  m i e j s c o ­
w y c h ,  z a n i e d b u j ą c y c h  s w o j e  o b o  
w i ą z k i .

D otychczas bowiem istnieje anom alja, że 
w szystk ie  c ia ła  rep rezan tacy jn e , ja k  rad y  po­
w iatow e, ra d y  gm inne, m ogą być rozwiąza ne, 
jedna rad a  szko lna  m iejscowa ty lko  nie może być 
rozw iązaną, choćby  najgorzej postępow ała.

Nowy p ro jek t zaś zaw iera postanow ienie 
n a s tęp u jące :

Jeżeli przew odniczący  rad y  szkolnej miejsco-
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SZTUKA POLSKA
na wystawie krajowej we Lwowie w roku 1894

(Ciąg daitzy.)
VIL

Pozostaje mi już ty lko  omówić Panoram ę 
R acław icką i jej twórców. Choć młodsi m alarze 
p raw ;e d e  wystawili ohr.izów, tyczących  się 
n? "?■<'] przeszłości, św iadczy panoram a R acła- 
•w.c .a o tem wymownie, że m alarstwo history­
czne nie straciło  u nas w arunków  b y tu ; ty lko  
zw raca się te raz  do innego, nierównie szerszego 
grona widzó » i szuka przeto innych przedm io­
tów i odm iennych środków technicznych. D aw niej 
gaw ędziło chętnie o życiu staroszlacheckiem  
i malowało obrazy niew ielkie, przeznaczone do 
tego, aby w oryginale i w reprodukcjach  uwisły 
n a  ścianach domowych ludzi zam ożniejszych 
T eraz  może pow szechniejsze zajęcie ty lko  w tedy 
zbudzić, jeźli będzie na  praw dę i na w ielki roz­
m iar historycznem , odtw arzając sceny ta k ie , 
k tóre m iały  dziejowe znaczenie dla całego n a ­
rodu, a musi się rozw ijać na  ogrom nych prze­
strzeniach w sposób, k tó ry b y  zajm ował i zachw y­
cał tłum y naiw nych widzów. Społeczeństwo 
nasze dojrzewa z rokiem każdym , a czasy, k iedy  
patrjotyzm  polski istn ia ł głównie ty lko  u potom­
ków daw nej szlach ty , m inęły niepowrotnie. Sy­
nowie tycn ludzi zam ożniejszych, k tórzy  n ie ­
ustannie, a rzew nie m yśleli o d aw n tj, a  u traco­
nej ojców swobodzie i pragnęli ją oglądać w skrze 
szoną choćby w książce lub na  obrazie, nie 
odstąpili bynajm niej od miłości O jczyzny, goto- 

sj do w szelkich otiar i pośw ięceń; nie odstąpili 
e od czci dla wielkiej narodu przeszłości;

ale mimo strasznych  ucisków  dzisiejszego poko 
len ia  pod rządem  rosyjskim  i pruskim , a może 
w łaśnie z powó.lu tych  ucisków zam ienili daw ną 
liryczną boleść i daw ne liryczne, a często nie- 
m ęskie nadzieje w roztnyst ludzi do jrza ły ch ; 
przekonali się, że rozbiór polityczny n"c pozba­
wi! narodu życia że Polska nie jest w grobie, 
ja k  m awiano daw niej ty lko  żyje życiem  żywego 
i wielkiego lubo strasznie udręczonego narodu, 
odrabiając w krw aw ym  pocie to, co k iedyś zb y t 
w ychw alani ojcowie zm arnow ali w ostatniem  
stuleciu w śród nierówności, k tó ra  nie by ł b ra ­
terstw em , nieuctw a, k tóre  nie było zdrow ą m ło­
dych  narodów prostotą i swawoli, k tó ra  nie 
b y ła  wcale wolnością, bo nic b y ła  bezw zględnom  
posłuszeństwem  dla praw a, bez którego wolno- : 
ści n iem asz ; przekonali się wreszcie, że ta  żyw a 
Po lska  i iziś, mimo nieszczęścia swego w pływ a 
na w szystkie spraw y św ia ta ; że ucisk Polski 
spokojnej, mimo ucisku i stroniącej od wszel­
kiej czynów rozpaczliw ych lub nierozw ażnych, 
je s t nieszczęściem  dla olbrzym iego m ocarstw a 
Północy, d la  rosyjskiego narodu i dla rosyjskiej 
dynastji, i jest w Rosji źródłem  w szechm ocy 
sprośnej, a barbarzyńskiej b iurokracji, unierucho- 
m iającej państw o ta k  w zew nętrznym  ja k  i w w e­
w nętrznym  rozwoju, odw racającej rosyjskie spo­
łeczeństw o od pełnienia przyrodzonych swoich 
z a d ań  ta k  w domu ja k  w b arb arzy ń sk ie j Azji 
w ieszającej i m ordującej synów najlepszych rosyj­
skiego narodu, a trzym ającej samego cara  i jego 
rodzinę w grozie przed  pałacow ą rew olucją, albo 
rew olucyjnym  zam achem  i w ciężkiej, a niezno­
śnej niewoli; że przeciw nie uznanie praw  zmę­
żn ia ły  ch i dojrzałych już Polaków  w A ustrji s ta ­
ło się źródłem  potęgi d la  dynastji, a pomyślnego 
i swobodnego rozwoju d la narodów zam ieszkają- 
cych państwo, a poznających coraz w yraźniej, że 
Polacy najlepiej rozumieją istotą i granice parla­

m entarnych  wolności, i że najlepiej um ieją go­
dzić potrzeby narodów z interesem  państw a, 
że niem ożna ich przeto pozbawić ani własnej swo­
body, ani udziału  w rządach , I  te dośw iadcze­
nia i coraz pow szechniejsza nauka przekonały  
h istoryczne stany  narodu naszego, szlachtę i za­
możniejsze mieszczaństwo o tem, że miejsce bo le­
ści i tęsknoty  muszą zająć rozw aga i z rozwagi 
pochodzące czyny ; a jak  nie czas na  działanie 
polityczne, czas na p racę i naukę, k tó reby  św iat 
p rzekonały  o tem , żeśmy naródam  zarówno cy­
wilizowanym jak  inne, i k tóreby  nas przedewszy- 
stkiem  uczyniły  narodem  um iejącym  żyć i rosnąć 
w każdem  położeniu dziejowem. Przez tak ie  
dojrzalsze i m ężniejsze usposobienie musi tak. 
że sz tuka  polska przeznaczona d la  w ykształco 
nych  zamienić swój ch a rak te r partyku larnej, roz­
pam iętujący ciągle przeszłość na ch a rak te r na 
powszechno ludzki, i j e j  zadaniem  musi być 
przedewszy stkiem  urzeczyw istnianie widomego 
piękna.

Ale mnogie rzesze pozbawione dotąd wszel 
kich  potrzeb um ysłow ych i nieznające naw et 
nazw y patrjo tyzm u, budzą się obecnie do um y­
słowego i narodowego życia ; chcą czytać, myśleć 
i chcą być Polakam i. D la  ni h po trzeba także  
sztuki, ale sz tuka  goniąca za sam ą ty lko p ię­
knością do nich nie p rzem ów i; zrozum ieją ty lko 
sztukę religijną i sztukę patrjo tyczną, jeżeli ta  
o sta tn ia  potrafi je zadziwić i jeźli w ybierze sobie 
przedm ioty przem aw iające do duszy ludu.

P anoram a R acław icka  uczyniła w zupełno­
ści zadość obydwu tym  w arunkom . T echniką 
swoją zadziw iła, przedm iotem  zaję ła  i uszlache­
tn iła  ; należy się tedy  wdzięczność je j twórcom.

UroK panoram  zależy na sztucznie obm yśla­
nych w arunkach  estetycznych, nadających  figu­
rom m alowanym  te  same u łudne pozory praw dy, 

j^tóre mają figury woskowe. Tem samem orzekłem

już  ,jak ą  a rty sty czn ą  w artość m ają panoram y i 
o rzek łem , że to w artość podrzędna. N ajpierw , 
złudzenie olbrzym ie przez panoram ę, naw et dość 
m iernie w ykonaną sprawione, zadziwia w pierwszej 
chwili, ale n ak łan ia  potem  człow :ek a  do tego, 
aby  sobie zdaw ał spraw ę ze isłudzenia. P a trząc  
na obrazy m alowane na p łask ie j pow ierzchni i 
wystawione w zw yczajnem  ośw ietleniu zajmujesz 
się przedm iotem  obrazu i jego w ykonaniem , nie 
odw racaiąone twojej myśli ku  niczem u, co by a r ty  
stycznem u w rażeniu p rzeszk ad za ło ; stojąc wśród 
panoram y zaczynasz od tego, że podziwiasz zrę­
czność z k tó rą  .ciebie okłam ano i masz usposo­
bienie podobne do tego, k tóre się m iewa przy 
sztukach  kug larsk ich  ; chcesz się dziwić, chcesz 
dopom agać do tego, żeby cię w błąd wprowa 
dzono. Po chwili jed n ak  dostrzegasz niezręczność 
k u g la rz a ; to co udaje  rzeczyw istość, uuaje ttj 
rzeczywistość jednak strasznie nieudolnie; jeśli 
widzisz sam tylko k rajobraz, w yda ci się rzecz 
jeszcze o wiele lepiej i może naw et praw dzi 
we estetyczne wyw ołać w rażenie, chociaż i tu  
dostrzeżesz niebaw em , że się liście na  drzew ach 
nie ruszają, że ptactw o nie lata, że obłoki stoją 
na m iejscu i że zaleg ła  k ra j ca ły  owa m artwota, 
k tó ra  spad ła  na k ra j Popielowy, k iedy go R ze­
p icha w sen zak lęła . Ale jeśli namalowano na 
panoram ie ludzi, musisz poznać mimo w szystkie 
sztuczki i u łudy , że to ludzie malowani tylko; 
nie ruszają  się, stoją na  miejscu w niemożliwych 
postaw ach i robią całkiem  w rażenie niesm a­
cznych figurek woskowych. To potęguje się je ­
szcze, jeśli panoram a, ja k  to zw yczajnie byw a, 
w yobraża bitw ę, w której w szystko powinno się 
ruszać szalenie, i przy której h a łas  i dym  po­
w inny innym  naszym  zmysłom św iadczyć o p ra ­
wdzie tego co oko widzi; wreszcie bitw a na  p a ­
noram ie m alow ana musi się w ydać arcyniepra- 

wdopodobną, choćby dlatego, że stoimy pośród

niej spokojnie n a  jak iem ś w yw yższeniu i musi 
być pozbaw iona w szelkiej jedności, ast bowiem 
niepodobieństw em , abyśm y sobie zdali sprawę, 
że to co je s t po praw ej i po lewej stronie wi 
dzów, m a być w  rzeczyw istości bliskiem  i ma 
być w rzeczyw istym  zw iązku z sobą; i owszem 
musimy koniecznie panoram ę czytać ja k o  obraz 
i m usim y sobie koniecznie w yobrażać, że bitwa 
p rzedstaw iona rozw ija się w pewnym  kierunku  
linearnie, a w cale  nie koncentrycznie; m alarz  
inaczęf pojm uje rzecz , k tó rą  inaczej pojm ują w i­
dzowie, i w idzowie nie mogą przeto m alarza zro 
zum ieć.

To już poważne* pow ody, ale bynajm niej i ie 
najw ażniejsze, dla k tó ry ch  forma panoram iczna 
je s t niestosow ną dla sz tuk i historycznej, a jest 
stosowną ty lko  d la  m alow ania rzeczyw istych 
albo h isto rycznych  k ra job razów . T a forma m ie­
ści w sobie najpow ażniejsze niebezpieczeństw a, 
obniżające ta len t m a la rza  figar, zajętego przy 
panoram ie; wie na jp ie rw , że w yw oła złudzenie 
choć b ę d u e  m alow ał bardzo m iernie, i że j"go 
postacie b ę d ą  zaw sze i koniecznie ty lko  sztafa 
żem d la  k ra jo b razu , że będą  rzeczam i podrzę- 
dnem i, na  k tóre nię zwróci n iebaczną tylko 
uw agę. W ie tak że , że widzowie będ» na jego 
postacie p a trzyć  z da leka , że nie dostrzegą 
p rzeto  ani rysów  an i w yrazu tw arzy, ani p la ­
styk i ciała. KłO się zab ie ra  ted y  do mało wonią 
panoram icznej b itw y , w y rzek a  się z góry  n a j­
szlachetn iejszych  zadań  sztuki, a k toby  tak ie  
m alowanie zam ien ił w  swoje główne zadanie, 
w zadanie  swojego życia , ten  poprzesta łby  być 
n ap raw dę a rty s tą . Ż yczę  ted y  z serca panom 
Kossakowi i Styce, aby  się nie ta k  prędko 
znów zab ra li do m alow ania panoram y, a życzę 
im tego w in teresie  ich  talentu, a  obaj maj  ̂ ta ­
lent niepospolity, którego nie wolno m arnować. 

(D. n.) Wojciech Dnioduseycki.
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wej mimo udzielonego mu przez rad ę  szkol­
ną okręgow ą upom nienia zaniedbuje swe obo­
w iązki, a  w szczególności nie zwołuje potrze­
bnych posiedzc ń lub na  szkodę szkoły działa, 
m a rad a  szkolna okręgow a praw o złożyć go 
z godności przewodniczącego i w ezw ać radę 
szkolną miejscową do Tyboru innego przew odni­
czącego.

Jeżeli rad a  szkolna miejscowa mimo upo­
m nienia je j nie spełnia swego zadania  lab  za 
k res swego działan ia p rzekracza, r a d a  s z k o l n a  
o k r ę g o w a  m o ż e  j ą  r o z w  ą z a ć  i albo 
nowe w ybory zarządzić, albo postąpić w myśl 
ustaw y.

Od tych  orzeczeń rady  szkolnej okręgowej 
dozwolony je s t rek u rs  w dniach ośmiu -do rady 
szkolnej krajow ej i rekurs ten  m a moc w strzy­
m ującą. ________________

Z caratu.
C ar M ikołaj postępowaniem  swojem często 

dw uznacznem  doprow adza otoczenie swoje nie 
raz  do rozpaczy. Z g ra ja  służalców  nie wie, czego 
się ma trzym ać i d rżąc o swą skórę, wije się 
ja k  wąż.

W  pierw szym  rzędzie d rżą  o swe posady 
ministrów ie.

C ar czy ta  n. p. p rzedstaw iane mu referaty  
i nie podpisuje, dopóki się nie przekona, że da­
ny m inister nie w yzyskuje jego nazw iska na 
w łasną chw ałę. PoP tyku jący  na  łaskę  i n ie ła­
skę carską , w idzą w tem  w fzystkiem  tę ostatnią 
i prorokują bliski upadek  p. W 'ttem u. To samo 
praw ie dotyczy i p Durnowo, m inistra spraw  
w ew nętrznych, k tó ry  zresztą  sam rad b y  usunąć 
się ik  naprędzej. Ogromnego nosa i to  od m ło­
dej carowej dostał naczelnik insty tucji .m. caro­
wej M arii, s ta ry  lowelas, hr. P rt tasow-Bachme- 
tjew , k t ó r y  n i e  u m i a ł  o d p o w i e d z i e ć -  
n a  n a j p r o s t s z e  p y t a n i a ,  d o t y c z ą c e  
z a k ł a d ó w  p o w i e r z o n y c h  l e g °  o p i e c e .  
N aczelnik m iasta p. von W ahl również nie umie 
się zastosować, do nowych wymogów i kompro 
m itnje się na każdym  kroku.

Jed n a  policja nie ustępuje i mimo widoczne 
go niezadow olenia w szechw ładny Rosji, postępu 
je  z ca łą  w łaściw ą je j bezwzględnością, będąc 
praw dopodobnie zdania, że w ten sposób zdoła 
dowieść koniecznośoi terroryzow ania najspokoj­
niejszych naw et ludzi O fiarą w tym  razie pa­
dają studenci, jako  najpodatniejszy m aterja ł do 
trak tow ania go za podejrzany pod lojalnym 
względem, za nieugodowy. Od w stąpienia na 
tron M ikołaja I I . ciągle słychać było, że studenci 
w szystkich uniw ersytetów  m ają podać petycję 
doprasząjąc się o zm ianę ustaw y, o ulgi rozm a te 
i i p. Policja pilne na nich  ma zwrócone oczy 
i od czasu do ezasn spada na m łodzież z rew i­
zjam i nocnemi. Spraw ę tę zaostrzył jeszcze w y­
padek , jak i m iał miejsce w Kijowie P"of. K in 
czew skij opracow ał całoSć panow ania A leksandr 
I I I . i rzecz swoją odczy tał studentom , na k tórejś 
ze sw ych lekcyj. S tudenci w połowie odczytu 
zaczęli gw izdać i sykać  a gdy p. kluczew skij 
zagroził policją, młodzież w ypędziła  go z audy 
torjnm . Profesor odwołał się do opioji, og łasza­
jąc  swój odczyt drukiem , ale studenci ca ły  na 
k ład  wykupili i opatrzyw szy każdy egzem plarz 
litografow aną b a jk ą  Fonw izina p. t. „ Wn k  i lis 
kaznodzieja,“ rozesła ła  dzieło p. Kluczewskiego 
do w szystkich red ak cy j i rozm aitych osób. B a j­
k a  podobno doskonale ma się stosować do dane­
go w ypadku i przedm iotu. S kan d a l w yw ołał 
represję , a policji nadano praw o w trącan ia  się do 
w ew nętrznych stosunków uniwersytetów.^ R ektor 
un iw ersy tetu  petersbursk iego  p. N ikitin  chce 
w sku tek  tego ustąpić. 2 arozum : łość policji do 
chodzi już  do tego że p. von W ahl zażadał od 
młodzieży, ażeby na koncercie na rzecz nieza­
możnych studentów , figurowało sześciu ajentów 
policji ta jdej w m nndurach s tu d e n c k ic h ! Mło­
dzież się nie zgodziła i koncert odłożono.

W szystko to jednak  dzieje się -  jak  w Pc 
tersbu rgu  głośno o tem mówią wbrew  woli i 
życzeniom M ikołaja II.. k tó ry  zawiadomiony o 
skandalu  kijowskim  m iał rozkazać, ażeby a re ­
sztow anych studentów wypuszczono na  wolność, 
oznajm iając im, że ta k ą  je s t wola m onarchy.

O k w e s  ;j i  p o l s k i e j 1* p rzesta ły  się na 
razie rozpisyw ać pism a petersburgsk ie. Pojaw iają 
si ty lko  k ró tk ie  ta  i owdzie w zm ianki bez g łęb ­
szego znaczenia. O tem  zaś, co a ę dzieje w K ró­
lestw ie, lub  zab r nycn prow incjach, oczywiście 
pr. sa  nie wspou-.na. W iadomości stam tąd  są więc 
natu ra ln ie  bardzo  skąpe i niepewne.

Z W ilna dochodzą wiadomości, uporczyw ie 
się u trzym ujące, że jenera ł Orżewskij, nie gąc 
przenieść n iełask i carskiej, usiłow ał się powiesić,

| ale mu ten  bohatersk i sposób skrócenia dni swo­
ich przerw ano. Jed n i mówią, że b y ła  to kom edja, 
zm ierzająca do zw rócenia na siebie uw ag. cara, 
d rudzy  zaś tw ierdzą, że p. O rżew skij je s t ta k  
zgnębiony, iż faktycznie życie zaczyna mu być 
ciężarem . Gdzie leży p ra w d a 9 P rzekonać się na 
razie trudno.

H r. Szuwałow, nowy jen .-gubern . K rólestw a, 
m a p rzybyć do W arszaw y 18. b. m. N iem ieckie 
pisma podają w arunki, pod iakiem i hr. Szuwałow 
p rzy ją ł u rząd  jen .-g u b ern a to ia : 1) nierozdzielność 
w ładzy  cywilnej i w o jskow ej; 2) bezw zględne
zatw ierdzanie m ianow ań o-.ób, przez niego na 
urzęda  pow ołanych, i 3) zupełna am nestja  oska 
żonych i uw ięzionych z powodu obchodu rocznicy 
K ilińskiego. C ar m iał w szystkie to w aru n k i za­
akceptow ać.

Do reform y Sądownictwa zab iera  sit; rząd 
energicznie. Donoszą z P e te rsbu rga , że starsi 
prezesowie izb sądow ych zostali w ezw ani do sto­
licy , celem w zięcia j udziału w kom isji dla 
reform y sądownictwa.

Folit. Corresp. i K oln. Z tg . zaznaczają, iż 
w petersburgsk ieh  ko łach  dobrze poinform ow a­
nych ntrzym uje się przekonanie, że m inister 
wojny W annow skij w najbliższym  czasie ustąpi 
ze swego stanow iska. Jego  dom niem anym  n astę ­
pcą m a zostać je n e ra ł O bruczew , a naczelnikiem  
sztabu  głównego gubernato r zakasp ijsk iej pro­
wincji je n e ra ł K uropatk in .

M inister spraw  zag ran icznych  G icrs m iał 
dość silny a tak  astm atyczny , lecz stan  jego zdro ­
w ia już się polepszył.

Cankow w nowej roli.
S tery  D rag an  Cankow  postaw ił przecie na 

swojem. Cierpliwość i w ytrw ałość otw orzyła mu 
wreszcie podwoje ojczyzny, k tóre przez d ługi czas 
zam knięte b y ły  dla niepopraw nego m atacza.

O gólna am nestja, ogłoszona w dniu 30. zm. 
przez sobranje w Sofji, zniosła nakoniec z a p o rę : 
Cankow  m a w stęp wolny do B n łg arj’ C zekał na 
to długo, bo od w rześnia — w B elgradzie, gdzie 
prow izorycznie osiadł, głosząc, że spokojnie sie­
dzieć będzie w Serb ji, dopók nie będzie mógł do­
stać się do B ułgarji. I  oto — doczekał s i ę !

A ntecedencje  tego fak tu  są znane. W  s ie r­
pniu w ydał Cankow  proklam ację do sw ych ziom­
ków, ośw iadczając w niej im ieniem  tow arzyszy 
politycznych, że „p rzy łącza się do całego ludu 
bułgarskiego, otaczającego tron Jego  W ysokości, 
ks .F e rd y n an d a  I . “ W  jednym  z pierw szych pun 
któw  program u pomieścił by ł Cankow  n astępu ­
jący postu la t: Miłość d la  Rosji i pokojowe z nią 
stosunki, jako też  p izyw rócenie  § 38. konsty tucji, 
tj. tego postanowienia, którego zniesienie adało 
się ks. F erdynandow i przeprow adzić z najw iększą 
ty lko forsą, a k tó ry  o rzekał, iż b u łgarsk i n a ­
stępca troou musi być law sze obrządku praw o­
sławnego.

W  swe proklam acji ta k  się wówczas C a n ­
kow w yrażał o tem  : „Rosja nie potrzebuje bu ł­
g arsk iej ziemi i nie ma bynajm niej zam iaru mię- 
ssać się do w ew nętrznych spraw  bnłgarsk .ch . 
Rosja żąda ty lko  jednego, a żąda całk iem  słu­
sznie : oto żąda ona, by dynastja  w  B ułgarji nie 
zm ieniła się w ognisko wrogów słowiańszczyzny, 
praw osław ia i Rosji. S łyszałem  o tem w naj- 
feom petentniejszych sferach rosyjskich niejedno­
krotnie podczas 6 letniego mego pobytn w P e ­
tersburgu ,

N astępnie  um ieścił b y ł Cankow w jednym  
z p rzychy lnych  mu organów prasy  pismo otw arte, 
w którem  ośw iadczył, że B n łg arja  koniecznie 
musi pojednać się z Rosją, gdyż ty lko  w tak im  
razie  może liczyć na uznanie jei — oczywiście 
na  podstaw ie tra k ta tu  berlińskiego. W ów czas to 
organ rządow y Swobodne Słowo  odpow iedział, 
iż pom iędzy program em  rządow ym  Stoiłow a a 
poglądam i Cankow a rozlega się n iezgłębiona 
p rzep aść ; rządow i Stoiłow a zależy przedewezy- 
stkiem  n a  ochronie niepodległości B u łgarji pod 
dy n astją  księcia F e rd y n an d a , w drugim  zaś rz ;- 
dzie o u trzym anie  dobrych stosunków  z w s z y- 
s t  k  i e m i m ocarstw am i, nie w yłączając  Rosji.

T a  rekuza  daną została Cankowowi w m ie­
siącu wrześniu.

Czy od tego czasu Stoiłow, lub Cankow, 
ta k  zasadniczo zm ienili się w swych p rzekona­
niach, iż ponad dzielącą ich p rzepaścią, w brew  
pesym istycznym  przew idyw aniom , zbudowali 
przecie  zło ty  most zgody — o tem  nic pew nego 
nam  niewiadaaio. Spraw iedliw ość jednak każe 
nam przyznać, iż am nestjonow anie m ęża polity­
cznego, Jakim  je s t C ankow , nie powinno być 
uw ażanam  zaraz  za ap robatę  jego poglądów.

N a jedno ty lko m usimy tu  jeszcze zwrócić 
uw agę. Canlsow od pierw szej chw ili starań  o po­

zwolenie pow rotu do ojozyzny stroił i stroi tak ie  
m iany, jak b y  w alczy ł ty lko  przeciw  „ty rańsk im  
rządom  “ S tam bułów  a, a  natom iast w zupełnym  
spokoju pozostaw iał księcia. I  w Sofji, zdaje się, 
w ierzą tem n. A w szakże powinniby tam  sobie 
przypom nieć pew ien l is t , opublikow any ongi 
prżez pism a panslaw istyczne, list z d a tą  1. lipca 
1891, w ystosow any przez C ankow a do Stam bu- 
łowa tuż po zam ordow aniu Belezew a, w k tó rym  
to liście s ta ry  m atacz bu łg arsk i p rzy rzek a  Stam- 
bułowowi u trzym anie go nadal p rzy  sterze rzą­
dów, jeśli tenże zdecyduje się usunąć księcia 
F e rd y n an d a . Odnośny ustęp tego otw artego pi­
sma opiewa w dosłownym  p rzek ładz ie , ja k  na­
stępuje :

„Jeśli zechcesz posłuchać mej rady. to nie 
pozostanie ci nic innego, jeno w ypersw adow ać 
K oburgow i, by z bu łgarsk iego  tronu , zajętego 
de facto sposobem okupacji, zrezygnow ał dobro­
w olne.

„W ierzaj mi, iż ta k i k ro k  zapoL egłby p ra­
ktycznym  trudnościom , a przedew szystk iem  sam 
pow inienbyś skorzystać z nieobecności k sięcia  
(Książę znajdow ał się pod ten czas w podróży. 
P rzyp . red.), by opróżnić tron, ogłosić go w aku­
jącym  czy to przez proklam ację, w ydaną przez 
siebie, jak o  re jen ta , czy też przy  w spółdziałaniu 
sobraujA, k tóre  zw ołałbyś specjalnie w tym  celu

„W  jednym , jak  w drugim  razie m usiałyby 
w ślad za tym  krokiem  pó jść : ogólna
am nestja dla em igrantów  i politycznych zbro­
dniarzy, jakoteż utw orzenie m inisterstw a koali- 
cyjnego, na którego czele m ógłbyś wówczas po 
zostać ."

A więc w lipen r. 1891, czyli przed pół- 
czw arta  rokiem  nie b y ł Cankow  tak  nieprzeje 
dnanym  wrogiem Stam bnłow a, za jak iego  dziś 
p rzedstaw ia siebie.

N atom iast m usiała wówczas miotać nim g w ał­
tow na wobec osoby ks. F e rd y n a n d a  an typatja , 
skoro zarówno on, ja k  tow arzysze jego nic ws 
hali się poddaw ać swemu wrogowi Stam bułow o 
wi podstępnej rady , aby  korzystając z nieobe­
cności księcia ogłosił go pozbawionym  tronu.

P rzed  k ilku  jeszcze miesiącan?' w pałacu  so- 
fijakim silne było wobec C ankow a niedow ierzanie. 
Być może, iż — czego nam  niewiadomo — C an­
kow zdołał stosownemi przyrzeczeniam i niedo­
w ierzanie to złagodzić, ba, n»w et całkow icie 
usunąć. Bo tego znów przypuszczać niepodobna, 
b y  książę F e rd y n an d  bez żadnych rękojm i d o ­
puszczał do swej stolicy męża stanu  o p rz e ­
szłości ta k  burzliw ej, a ta k  niedaw nej jeszcze 
lojalności wobec tronu i dynastji.

Przyjęcia noworoczne.
z. powodu zm iany roku przyjm ow ał one- 

gdaj p rezydent C asim ir-Perier ciało dyplom a­
tyczne. N uncjusz ośw iadczył w  swej przemowie, 
że uw aża się za  szczęśliwego, iż w imieniu) p a ­
nujących i naczelników  państw  może w yrazić 
prezydentow i rzeczypospolitej życzenia w pier 
wszym dniu nowego Koku, którego spokojny 
początek jest pom yślną przepow iednią na p rzy ­
szłość. Jak ieko lw iek  sprzeczności interesów mogą 
czasam i rozdzielać narody, zawsze w inien być 
jeden  wyższy ideał, wzniosły interes pokoju i 
spraw iedliw ości, k tó ry  je w szystkie znowu łączy  
we wspólnych uczuciach bra terstw a.

P rezy d en t odpo w ied z ia ł: Życzenia, jakie
pan w yraziłeś dla F ran c ji i d la prezydenta  
rzeczypospolitej, odpow iadają tym , jak ie  żywimy 
my naczelnicy pańitw  ©raz narody, k tóre  repre  
zentujem y. K raj, k tóry  zna swoją w artość i 
swoją siłę, przynosi sobie zaszczyt, objaw iając 
swoią miłość pokoju i swoją wolę całkow itego 
poświęcenia się dziełom wolności, spraw iedliw o­
ści i społecznego braterstw a. Oto są uczucia i 
nadzieje F raneji. W skazuje ona przez to, że 
jest w ierna swojej pizeszłości i swojemu genju- 
szowi, oraz, iż chce służyć spraw ie cyw ilizacji i 
ludzkości

Królestwo w łoscy przyjmowali również 
onegdaj popołudniu w pałacu  kw irynalskim  ka 
walerów orderu  A nnnncjaty , prezydjum  p a r la ­
m entu. reprezentan tów  w ielkich korporaeyj p ań ­
stwowych, prow incjonalnych i gm iunych, oraz in­
stytutów  naukow ych i artystycznych . W itając  
prezydjum  senatu, ośw iadczył król H um bert, iż 
odpowiadając na w yrażone i l u  życzenia, czuje 
potrzebę w ypowiedzenia, że liczy na  senat 
który w swojem gronie jednoczy elitę narodu. 
N asze insty tucje —  mówił dalej król -  m ają 
w was silną i bezpieczną podstawę, i dzięki 
waszej działalności, jestem  pew ny, że zdołam y 
pokonać trudności, jak ieb y  nam mogły stanąć 
w drodze — N a przemowę prezydenta  izby 
odpowiedział król, że prosi O patrzności, aby

poczynający się rok  by ł pom yślna i owocodajny 
d la  jego ludu, na k tórego wierność i p rzyw ią­
zanie zawsze liczył i liczy. Z goda m iędzy Indem 
a królem  — zakończył król — b y ła  zawsze 
szczęściem  W łoch i nadal niem  będzie.

K ról i królowa p rzy jęl' prezesa m inistrów 
C rispi’ego, k tó ry  znajdow ał - się w gronie k a w a ­
lerów A nnnncjaty  i m inistrów, bardzo serdecznie. 
N a placu kw irynalskim  tłum y ludności oczeki­
w ały  przy jazdu  ministrów.

k k o n i k a ;
Pamiętajmy o fusdscji imienia Tadstssea 

Kościuszki.
Djarjusz lwowski.
P i ą t e k  4. stycznia.
Teatr hr. Skarbka. Po raz pierwszy : „Kawa", 

komedja w 1 akcie ks. Adama Czartoryskiego. — 
„GriizSr, komedja w 1 akcie M. G-awalewioza. — 
Po raz pierwszy: „Bakarat**, komedja w 1 akcie 
Leona Madeyskiego. —  „Pomyłka pana Lambineta“ , 
komedja w 1 akcie Meilhac’a ■ l;Ialtvy’ego Początek 
o godz. 7. wieczorem.

%‘i.domości osonists. Prezydent miasta, p. 
Edmund M o c h n a c k i ,  powrócił wczoraj z Wie­
dnia do Lwowa.

Nekrologja. Sp. Albin M i ą c z y n  s k i  — o 
którego zgonie tragicznym w sam dzień Nowego roku 
donieśliśmy już pokrótce — był właścicielem jednej 
z najpopularniejszych restauracyj wiedeńskich pod 
godłem „zum rothen Rossel" przy Wiedener H a u rt-  
strasse. Wszystkie pisma tamtejsze poświęcają mu 
dzisiaj nader sympatyczne wspomnienie. Z nich do­
wiadujemy się, że śp. Miączyński, urodzony w Na­
dwornie, odebrał był w młodości staranne wycho­
wanie i jako młodzieniec uczestniczył w powstaniu 
z r. 1863. Z końcem lat sześćdziesiątych przybył do 
Wiednia i założył rzeczoną restaurację, która dzięki 
zapobiegliwości, staranności, a zwłaszcza uprzej­
mości gospodarza, stała się wkrótce punktem zbor­
nym, nietylko dla Polaków we Wiedniu zamieszka­
łych, ale również dla artystów, urzędników i wogóle 
sfer inteligentnych odnośnej dzielnicy. Miał też 
zmarły w swem przedsiębiorstwie dobre powodzenie 
i zażywał ogólnego poważania. Na nieszezęśaie od 
roku zaczął zdradzać silny rozstrój nerwowy, który 
pewnego razu objawił się nawet wybuchem furjackim. 
Pomimo, że rodzina otaczała go pilnym dozorem, 
zdołał jednak wydostać rewolwer i w d. 1. bm. 
wystrzałem w skroń pozbawił się życia.

Kai6ftdar2. Piątek (.4.): Tytusa b. — Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 58, zachód o godzinie 4 
minut 13.

Okrzyk boi ści wydobywa się z piersi reda­
ktorów B ila  z powodu, że w Stryju znalazło się. 
kilkudziesięciu robotników kolejowych Rusinów, któ­
rzy wspólnie z kolegami swymi Polakami wzięli 
udział w składce na zbudowanie pamiątkowego ołta­
rza — o zgrozo! — w łacińskim kościele. B ilo  
nazywa to brikiem ,,samopoznania“ (poczucia) naro­
dowego. Radzilibyśmy redakcji B ila  przeglądnąć 
listę składek na ruski teatr narodowy i policzyć pie­
niądze przez Polaków na ten cel złożone. A jednak 
my tym Polakom nie ośmielilibyśmy się zarzucić 
braku narodowego poczucia, chociaż oni dawali pie 
niądze na ruski cel n a r o d o w y ,  podczas gdy ołtarz, 
zbudowany w kościele stryjskim, z naszemi naro- 
dowemi cel-.mi i uczuciami nic nie ma wspólnego.

Tramwaj elektrycz y  pomimo ustawicznej 
śnieżycy kursuje na całej linji bez przeszkody. Swo­
bodny ten ruch umożliwiony został głównie dzięki 
zupełnie nowej maszynie do zmiatania śniegu, spro­
wadzonej ost.itnicni czasy przez dyrekcję tramwaju 
elektrycznego.

Sprawozdanie lwowskiej komisji wykonawczej 
Towarzystwa onieki nad weteranami polskimi /  r. 
1831 za miesiąc grudzień JS94 r.

Do c l i o i l y :  Urzędnicy techniczni wydziału kra­
jowego za grudzień zł. 8 50, Juljan Horoszkiewicz 
rocznie 5, z Tarnowa (podpis nieczyteln) 20, Jerzy 
hr. Borkowski 10 Karol hr. Drohojowski i Mieczy­
sław Biykczyński po 5, urzędnicy gal. banku kredy­
towego 18 12, towarz. gimnast. „Sokoł w Zale­
szczykach 10'87, towarz gimnast. „Sokoł“ w Jawo- 
rowie zebrane na nabożeństwie listopadowein 9 40, 
to samo towarzystwo zebrane na wieczorku w K.-a- 
kowcu 3 30, towarzystwo muzyczne im . Moniuszki i 
czytelnia Kraszewskiego w Kołomyi do.-hód z wie­
czorku listopadowego 11, Jakób Kostkiewicz w Rze­
szowie z wieczorku Mickiewiczowskiego 19 72, sto­
warzyszenie „Skała" we Lwowie zebrane na wie­
czorku listopadowym I 7‘22, Adolf Gawalewicz w imie 
niu komitetu obchodu listopadowego w Tarnopolu 
b aue składki (wiao z datkiem Niernentowskirgo 
50) 100 i czysty dochód z obchodu listopadowego 70, 
razem 170, Kółko zabawowe ochotniczej straży ognic-

z wieczorku listo- 
„Las bilitowieckiu

grudniu rozdano 
nadzwyczajne i

goapo-

wej „Sokoł“ we Lwowie dochód 
padowego 7'22, oceniciele dóbr 
pow. Skałat, należne im honorarjum przez djn-kcń 
gal. Tow. kredyt 30, delegat Konrad Wysock' 
w Przemyślu zearane datki (podług ogłoszonego już 
wykazu) 114 80, przez redakcję D ziennika P o l­
skiego 102 60, pr ez redakcję K urjera  Lwowskiego 
12 95,}.pi-zez redakcję G azety Narodow ej 10, przez 
redakcję Gazety Lw ow skiej 6 27, zamiast powinszo­
wali noworocznych złożyli p p .: dr. Stanisław K rzy­
żanowski 15, Jan Bromilski 10, dyrektor Deyma 
Emil Bertcmiljan Frajer i Witold i Bolesław Le­
wiccy po 5, -r. Bernard Goldman 3. —  Ogółem
wpłynęło zł. 639 ct. 87.

R o z c li o d y : W miesiącu
24 weteranom zapomogi "stałe 
świąteczne w kwocie 615 zł.

B r . B ernard  Goldman,
- skarbnik.

Temperatura. Barometr opada.
Średnia temperatura w tym czasie była — 2'7°C. 

najwyższa -f- 0'2°C., najniższa — 4-2°C.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po* 

litęchnicznej : Wiatr będzie zachodni o średniej
prędkości 4 m/sek; średnia temperatura pozostanie 
około — 3 ’C., niebo bądzie zachmurzone, a względna 
wilgotność powietrza około 90 proc.; opad, śnieg.

Nowa kolej. Ministerstwo handlu zarządził* 
iev zję trasy przedłożonego przez hr. Stanisława 
Żółtowskiego projektu przedwstępnych robót teehni- 
cznyłh dla budowy normalnotorowej kolei lokalnej 
i  Borysławia przc-z Truskawiec do Stebnika z odnoga 
do salin stebniekich.

0 Siemiradzkim pisze korespondent rzymski do 
K urjera  w a rss .: W pierwsze święto był obiad u 
pp. Henryków Siemiradzkich na Via Gaeta, w któ- 
lym wzięło ud :iał kilka osob z tutejszej kolonji pol­
skiej. Oryginalną reklamę wyrobił sobie nasz mistrz 
malowaniem pysznej kurtyny dla teatru krakowskie­
go. Z rozmaitych miasteczek Niemiec i Belgji otrzy­
muje on teraz propozycje malowania kulis teatral­
nych, oczywiście z wyliczeniem łukci płótna. Takiego 
powodzenia nasz mistrz pewno się nie spodziewał 
zwłaizcza, ze listy adresowane są zwykle : A. Me 
H enr i S iem iradzki dćcorateur * theatral. Uśmia­
liśmy się niemało z tych listów razem z sz 
darzem.

Jowne zjawisko. Z Braunau donoszą, że mie­
dzy ludem wsi okolicznych rozeszła się pogłoska, 
w pobliskim lesie ukazała się Matka Boska. J a d ł, 
tysiące włościan wyruszyły z żonami i dziecni *  
owego lasu i wkrótce zebrało się tam około 6.OO0 . 
osób. Zawiadomiona o tem żandarmerja przybyła .„a 
miejsce zbiegowiska i rozpędziła tłum, przyczem ra ­
niono lekko 2 osoby. Ponieważ jednak wciąż nowe 
tłumy włościan ciągną na owo miejsce, przeto wzmo­
cniono tamtejszy posterunek żandarmerji.

Miljonerzy anghlscy. Dzienniki londyńskie re­
jestrują, że w ubiegłym roku śmierć zebrała obfity 
plon w szeregach miljonerów angielskich. Pożegnało 
ten padół ziemski 25 bogaczów, których majątki 
rynoszą od 100.000 do-miljona funtów szterlingów. 

Przeważnie są to browarnicy, którzy zostawili spad­
kobiercom swoim 11.22(5.914 funtów, co podzieliwszy 
na 25 rodzin, daje dla każdej pokaźną sumkę około 
5 '/j  miljona zł

Samobójstwo miijonerki. Z Rzymu piszą: Od 
lat wielu spotykano na ulicach Rzymu oryginalną, 
starszą damę ■ znaną w całem mieście z ekscentry- 
czności odzieży i obyczajów. Dama nazywała się Sara 
Pintor, była rodem z Anglji. Ostatnia z rodn miljo­
nerów angielskich, zamieszkiwała w Rzymie samo­
tnie we wspaniale urządzonym apartamencie. Przed 
tygodniem pani Pintor w przystępie spleenu wysKo- 
ezyła oknem na ulicę i zabiła się na miejscu. Despe- 
ratka, licząca 70 lat wieku, pozostawiła około 12 
miljonów po sobie.

Sensacyjna samobójstwo. Z Berlina donoszą: 
Wielkie wrażenie zrobiło tu samobójstwo dyrektora 
bankowego Seckela z giełdowego stowarzyszenia han­
dlowego ( Bocrsenhandelsrerein). Seckel pozostawia 
dyferencje, wynoszące około miljona. Dyferencje te 
podobno istnieją od lat wielu.

Jabłka przed s, em spożywane, jak zapewniają 
dzienniki zagraniczne, znakomicie wpływają na zdro­
wie, stanowią bowiem wyborny środek dj'etetyczny.
W połączeniu lekko strawnem zawierają w sobie 
więcej fosforu, niż jakikolwiek inny płód roślinny 
na zieini. Sp żywanie ich wybornie działa na mózg. 
pobudza wątrobę, dezinfekuje zapach w jamie ustnej, 
zobojętnia nadmierne kwasy żołądkowe, paraliżuje 
hemoroidy podnieca czynność nerek i zapobiega two­
rzeniu się kamienia, ułatwia trawienie. Prawidłowe 
jCh spożywanie daje sen spokojny.

Vola>Uk. Na błonicę umarła w powszechnym 
szpitalu wiedeńskim dziewczynka, a był to wypadek 
szczególny, gdyż nikt się z nią nie mógł rozmówić. 
Otóż pokazało się, że matka ją po urodzeniu nd- 
umarła, a ojcieo i służąca nauczyli ją tylko jednego

')

DLA DZIECKA.
P O W I E Ś Ć

JE R Z E G O  O H N E T A .
(C iąg  dalszy .)

Dawid spojrzał raz  jeszcze na list, ja k b y  
p ragną ł w yczytać teraz  co innego, niż pier- 
wej° lecz n iestety  u jrza ł znowu to samo zdanie 
okru tne, rozpoczynające się od w yraża  : „N a j­
d roższy !“

N ajdroższy 1 Jego  nigdy ta k  nie nazyw ała 
tem  imieniem pieszczotliwem, czułem  i nam;ę
tnem  zarazem .

Mój p rzy jacielu1* m aw iała do niego, a 
brzm iało to tak  zimno i konw encjonalnie. Z ac i­
snął pięści i z w ściekłym  okrzykiem  rzucił się 
naprzód, spojrzał groźnie na  zbliżających się La- 
roqua i C ourdim ancbe’a, ja k b y  m iał do czynienia 
ze swymi nieprzyjaci Mmi i chrapliw ym  głosem 
zaw o ła ł:

— Czego tu  chcecie ! P recz mi z tą d !
Posłuszni skłonili się i wyszli, oglądając się 

na niego z przestrachem  i niepokojem. G dy sam 
pozostał, zaczął szybkiem i krokam i przebiegać 
salę m aszyn, darem nie chcąc zebrać myśli. Gło­
wa mu ciężył?, ciemność ja k a ś  zasłan iała  um ysł, 
jedna myśl ty lko  prześlagow ała go bez końce.

O na cię zdradza, ona ma kochanka11! Bezm yśl­
nie pow tórzył g łośno: „O na m a k o c h a n k a !“ Ten 
w yraz obudził w jego organizm ie, na pół zn ie­
czulonym , jakaś instynktow ną, zw ierzęcą zazd“ość, 
k tó ra  mu poddała p y ta n ie : co teraz  zrobisz l
I w jednej chwili opanow ała go wściekłość, fala

krw i uderzy ła  mu do głow y, uczuł potrzebę po­
pełnienia zbrodni i odpowiedział sobie stanowczo 
i z zupełną świadom ością: „Zabiję j ą “ . Myśl ta 
opanow ała go tak  dalece, że w ybiegł na podwórze 
i zaw ołał na służącego :

— K aż zaprzęgać. Jad ę  do P ary ża ...— Powró 
cił do swoich pokoi i tam  spostrzegłszy w lu 
strze swą tw arz  zmienioną, uznał konieczność 
odwrócenia podejrzeń powstać m ogących i w yna­
lezienia praw aopodobnego powoau swego dziwne 
go zachow ania się. Z an u rzy ł głowę i rozoalone 
swe dłonie w ziinnei wodzie i orzeźwiony i wzmo­
cniony m oralnie, zadzw onił i k aza ł poprosić do 
siebie dyrek to ra . Nie czekając jed n ak  na jego 
przybycie, w yszedł na podwórze, gdzie odnalazł 
go Larocjue, który  spoglądając nań z niepokojem, 
czekał, aż on sam mówić zacznie,

— O debrałem  p rzyk re  bardzo wiadomości, 
L aroąue. — rzek ł D aw id drżącym  głosem, — 
k tó re  mnie zm uszają do natychm iastow ego po­
wrotu do P ary ż  i...

—  Ale to chyba nie dotyczy pańskiej ro ­
d zin y ?  - -  zapy ta ł m łody człowiek.

— Nie, dzięki Bogu!... Donoszą m. o śm ierci 
starego mego przyjac>ela... kochałem  go bardzo,
i bolesny to cios dla mnie. Muszę w racać do
domu, aby  oddać się na usługi rodziny, pozosta­
łej po zm arłym . T  m sposobem doświadczenia
nasze m uszą być odłożone. Ale powrócimy do
nich niedługo Do w idzenia .. A nie róbcie już
żadnych prób bezemnje... To zbyt niebezpieczne...

— Bądź pan spokojny. Będę ci posłuszny !
Tym czasem  powóz podjechał, H erbelin  ws ad ł

i rzucając ostatnie, pełne sm utku spojrzenie na 
te fab rykę, gdzie ty le pracow ał i gdzie ta k  był 
szczęśliwym, odjechał

K iedy C endrin i Perignon, w ybran i przez 
Ile rb eb n a  na św iadków  jego śm bn, ujrzeli po raz
pierw szy piękną Ludw ikę L ebarb ier w salonie

jej (ojca, zachw yt ich w różny objaw ił się był 
sposób. P erignen , ja k  na  św iatowca przystało, 
ścigał roziskrzonym  wzrokiem  piękną pannę, 
podkręcając w ąsa i prostując swą w ysoką po­
stać,! a w idać było, że pochwala w ybór p rzy ­
jaciela. C endrin przeciw nie nie objaw iał głośno 
swego zachw ytu  i niem al chm urnie spoglądał na 
narzeczonych. D aw id gorąco dziękow ał pułko­
wnikowi za jego entuzjf.zm , a praw ie, że po­
gniew ał się n a  uczonego za jego oziębłość. 
W racając  do domu po obiedzie, — rzek ł do 
przyjaciela :

— Twoje zachow anie się dzisiejsze jest do 
p raw dy d z iw n e ! Postępujesz tak , jakbyś n :e 
pochw alał mego w yboru Czy masz eo do za 
rzucenia pann.e L a b a rb ie r?

— Z achw ycająca osoba! — zagrzm iał głos 
P erigaona wśród cieni nocnych. B a h ! co cię też 
obchodzić może zdanie tego mola książkow e­
go ! Czyż on zna się na  kobietach ? Jego  obcho­
dzą ty lko książki, re to rty  i a lem b ik i!

C endrin m ilczał, k iw ając m elancholijnie, 
głową.

— Przypro  sadzasz mnie istotnie do rozpaczy 
tem  milczeniem — zaw ołał wreszcie H erbelin  -- 
Co ma znaczyć ta  płaczliw a m ina tw o ja?  P rze­
cież me zaprosiłem  cię na pogrzeb, ale na ślub!

—  D o d jab ła , wiem o t e m —odrzek ł nareszcie 
C endria — ale bo widzisz... czasami ślub a po 
grzeb, je s t jedno i to samo !

— Dość tych półsłów ek, w ytłum acz się 
jaśniej !

— D obrze więc. P an n a  L erb a rb ie r jest za­
chw ycającą osobą, ja k  to P e r :gnon zw ykł obwie­
szczać na w szystkie cztery  strony świata. Z a pię­
k n a  mojem zdaniem , a natom iast za mało w niej 
prostoty...

— W ięc m iałem  się ożenić z ja k ą  po- 
czw arką  ?

-  Nie, ale wołałbym , abyś w ziął sobie 
za żonę osobę jedynie miłą, aniżeli tę czarującą 
istotę, k tó ra  wszędzie zw racać będzie ogólną 
uwagę... Oto co mnie niepokoi. B yłbym  niespra­
wiedliwym, otrzym ując, ża piękność i cnota nie 
chodzą nigdy w parze. Byw ają kobiety potwor­
nie brzydkie , k tóre  mimo to prow adzą się ja k  
najgorzej i na odwrót cuda piękności, dające 
p rzyk ład  niezem niezachw ianej cnoty. Ale zwy­
kle więcej byw a narażony na okradzenie ten, 
k tóry  skarb  posiada, aniżeli ten, k tó ry  nic nie 
m a takiego, eoby wzbudzało pożądliwość zło­
dzieja .. Zmuszasz mnie do mówienia ci rzeczy 
nieprzyjem nych, ale nie potrafię ukryw ać tego 
co myślę.

Nie mam wcale żalu do ciebie, mój po
czciwy C endrin — odrzekł śm iejąc się D aw id. — 
W szystko co mówisz, słusznem  jest i godnem 
zastanowienia, ale ja  ufam mojej narzeczonej, 
a to najważniejsze. P an n a  L eb arb ie r jest 
piękną i dlatego uwielbiam  j ą ; wychowana 
skrom nie przez ojca, najpoczciwszego z ludzi, żyć 
będzie spokojnie e Neuwillo wśród wiejskiej ci­
szy, zdała od ponus wielkiego świata. Mam p rze ­
to nadzieję, że szacunek, k tó ry  potrafię w niej 
wzbudzić, a później może miłość praw dziw a 
obronią ją  przeciw ko w szelkim  pokusom. P raco ­
wać będę z c a ł jc b  sił, aby  zapewnić je j dobro­
byt, dorobić się m ajątku, a wierzę że powiedzie 
mi się, odkąd  ona dzielić będzie moją dolę. Jest 
zanadto rozum ną, aby nie um iała ocenić usiło­
wań moich, a  jeźli Bóg obdarzy  nas dziećmi, 
miłość m acierzyńska najlepszym  będzie pukle­
rzem  przeciw ko niebezpieczeństwom , k tórych  się 
obawiasz. Oto mój przyjacielu, na jak ich  podsta­
wach opieram  moje przyszłe szczęście... Kocham 
ją, ufam jej, jestem  szczęśliw y! G ań m nie, j e ­
śli m ożesz!

— Jesteś dzielnym  człow iekiem  — zaw ołał

C endrin zupełnie rozbrojony — zaczyaam  w ie­
rzyć, iż nie zawiedziesz się w sw ych nadziejach. 
W zruszyłeś mnie twoim zapałem  i szczerością. 
S taniesz się panem  kobiety tak , ja k  już  stałeś 
się panem  fab ryk i. Będziesz bogatym , sław nym  
i szczęśliw ym !

— Nie żądani ta k  w ie le! Byle szczęśliwym .... 
oto wszystko, czego p ra g n ę !

7— T eraz to w ie rz ę ! — zaw ołał Pcrignou 
takim  głosem, ja k b y  kom enderow ał: „Do ręk i
b roń! n ap rzó d !1' — Ale tak i zuch, ja k  ty , nie 
zadow oln i się byle czem. G d j posiądziesz 
kobi"*ę, k tó rą  kochasz, zapragniesz sław y 

m ajątku.,. I  będziesz je m iał! Założę się o ca­
łą  moją karjerę , a wiesz dobrze, że spodziewam 
się w krótce zdobyć trzy g w ia z d k i! Szczęść 
nam  Boże !

Podali sobie ręce  i połączeni serdecznym  
uśm iechem  patrzy li w przyszłość.

Przepow iednie H erbelina spełniły  s e co do 
joty. Zam ieszkaw szy z młodą żoną w Nauville, 
przeżył k ilk a  pierw szych la t swego m ałżeństw a 
w wiejskiej ciszy zajęty p racą  w ydającą obfite 
owoce. W  rok po ślubie u roaziła  mu się córka, 
k tórej dał imię Cecylji. Dziecię to silniejszemi 
jeszcze węzłam i przykuło  go ao żony. Miłość je ­
go dla niej nie m ogła stać się gorętszą, ale wy- 
szlachetniała i Utrwaliła się.jj K ochał ją  teraz 
n iety lko  dla je j piękności i wdzięku, ale dlatego, 
że d a ła  mu córkę. Z  rozczuleniem  w patryw ał 
się poczciwy D aw id w uroczą grupę, sk ładającą  
się z tych  dwojga istot, w k tó rych  zam ykał się 
dla niego cały  urok  życia. On, który n igdy  nie 
b y ł dum nym  ze swoich nąpwiękazych w ynalaz­
ków, pysznił się te raz  córką swoją. W edłog  niego 
Cesia nie m iała sobie równej na świecie 1 g d yby  
się go zapytano : jaki jest najw iększy cud tego 
stulecia, byłby  odpowiedział bez w ahania Cesia!

( ^ .ą g  dalszy nastąp i.)

]

Kre>n orjentaln / biały,
isto-róio vy dla blondynek 1 cielisto-źół awy dla szatynek zł. t 20 
»rzy naturainą białi bó i delikatność. Tw art dziobata i piegewata

1 zł , cielisi 
badaje twarzy naturalną

zoi tanie całkiem odświeżoną i odmłodzoną.

Tvf A
jedyny śiodek odświeżający płeć : skóra tucha, szorstki i zgrzybiała pod 
wpływem H u g u o i i n y  staje się miękką i delikatną. M a g u o l ł n a u s a w a  
c z e r n o n o ś ć  u o s a  i  a ę g r j *  Cena tego znakomitego środka 1 zł. 50 et.

J. IHNATOWIOZ,
Lwów, sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica H alicka 1 11 

Kraków, Sukiennice 1. 20. — Cłerniowce, Rynek 1. 2.



Di&IENNiR POLSKi z dnia 4. Stycznia 1895 r 8

zy k a : Tolapiik. Służąca um arła potem, ojciec mu- 
a ł wyjechać, oddał dziewczynkę do obcych ludzi, 
osiła ona tam męki, nikt jej nie rozumiał, śmiano 

ę z niej, ona płakała. To samo było w szpitalu, 
miny volapiikistów zalecają takie wychowanie dzieci 

propagandy swojego w ynabzku. Ładne stąd kło- 
oty!

Hr. M''rafiore, syn W iktora Emanuela z mał- 
ństwa morganatyczaego z Rozyną Vercellana, lira- 

iną Mirafiore, znaną we Włoszech pod przezwiskiem 
Pięknej Rozyny", zm arł w pałacu swym S om nam a 
erno, przeżywszy zaledwie 43 lata. Małżeństwo 
organatyczne W iktora Emanuela z hrabiną Mirafiore 

yło zawarte w San-Rossore pod Florenoją w r. 1868, 
. w czasach, gdy król, ciężką złożony chorobą, za- 
ragnął ulegalizować związek Hr. Mirafiore był uln- 

bieócem oica, który zresztą  ̂ nie k ry ł się z tem, iż 
milszą mu jest rodzina prywatna Na łożu śmierci 

faktor Emanuel życzył sobie, by ten, któremu pozo- 
awia koronę, wyciągnął pierwszy rękę do brata, 
siążę Humbert nie w ahał się ani chwili, wyszedł 

drugiego pokoju, gdzie zalany łzami, oozekiwał 
. Mirafiore i obaj bracie, zbliżyli się do łoża umie­
jącego. Król H um bert wyznaczył później wysoką 
nsję hrabiem u i matce, która um arła w Kilka lat 

później, lecz w zamian postawił warunek, by żadne 
z nich nie pokazywało się w Rzymie.

Dziwactwa., naszej cenzury, znane są w sze­
rokim świecie. Wiadomo, że na przykład we W ie­
dniu pozwalają przedstawiać na scenie utwór zaka­
zany w Pradze lub we Lwowie, a nieraz się zdarza, 
że artykuł, przetłumaczony żywcem z N ow ej Prcssy  
lub F«emdenhlattu, konfiskują we Lwowie lub 
Krakowi ?.

Lecz szczytem troskliwości e.e.nzuralnej jest 
następujący fakt:

Na scenach zakazano używać prawdziwych m un­
durów wojska austrjackiego. Otóż w pewnem mieście 
znajduje się egzemplarz sztuki „ J u l j u s z  C e z a r  , 
na któryiu miejscowy cenzor zamieścił następującą 

dnotaeję:
„Zezwala się na przedstawienie w miejskim 

atrze sztuki pod ty tu łem : „ J u l j u s z  C e z a r 11,
od warunkiem, że występujące w niej wojsko nie 
ędzie ubrane w mundury austriackiej arm ji11. 

Podpisano N. N ... c. k. radca dworu, 
ftydział „Towarzystwa bratniej pomocy słucha- 

ów wszechnicy lwowskiej11, zamianował jednogłośną 
uchwałą Adama księcia Sapiehę członkiem honoro­
wym towarzystwa.

Dla Sziązka. Wczoraj wieczorem odbyło się w 
„Kole literacko-artystycznem11 pierwsze posiedzenie 
komitetu redakcyjnego, zajmującego się wydawnictwem 
zbiorowem pod ty tu łem : D la Szlązlca.

Po dłuższej, wyczerpującej dyskusji zgodzono się 
na zasadę, że wydawnictwo „Dla Sziązka” ma mieć 
charakter ściśle swojski i przystępny dla najszerszych 
klas naszego społeczeństwa. Następne posiedzenie ko­
mitetu odbędzie się we środę dnia 9 stysznia r. b. 
« godzinie 8. wieczorem.

Smuine dzieje. Na inspekcję policyjną zgłosił 
się wczoraj kilkuletni chłopezyna, W ładysław  H., 
uczeń II, klasy normalnej i ze łzam i w oczach, gło­
sem, od łkania przerywanym, b łagał pełniącego s łu ­
żbę urzędnika o opiekę i przytułek. Jest on synem 
sługi, która, dopóki mogła, utrzym ywała swe dzie- 
cks, a nawet, jak widać, stara ła  się o należyte za­
spokojenie jego potrzeb, chłopak bowiem —  nawia­
sem powiedziawszy, bardzo ładny i inteligentny 
jest przyzwoicie i schludnie ubrany. W ostatnich je- 
"■'ak czasach czy to serce m atki zmieniło się nagle, 
zy też bieda zm usiła ją  do tego —  dość, że pozo- 
taw iłn dziecko na łasce Opatrzności i sama wyje­
bała, niewiadomo dokąd. Dzieciak tu lił się przez 
ilka dni w klasztorze 0 0 . Bernardynów, potem
nów dni kilka u jakiegoś stróża, a gdy i ten wre-
zeie odmówił mu dalszego przytułku - -  widocznie 
a czyjąś poradą zgłosił się do policji, jako do osta- 
niej ucieczki... Oddano go na razie do przytuliska
rata Alberta.

Na razie... Ale co będzie dalej ! Przytulisko 
trata Alberta przepiękne ma zadania, ale nie jest za­
kładem wychowawczym, ani bursą. Na dłuższy czas,
apewne, me bodą go mogli bracia Tercjarze zatrzy-‘'j * i O
aać, a choćby go i zatrzymali, czy to będzie korzy- 
tnem dla sieroty? Czy przebywanie, choćby pod tak 
iobrą opieką jak zacnych towarzyszów brata Alberta, 
le wśród “indywiduów zepsutych i moralnie zban- 
:rutowauych, nie wpłynie ujemnie na ukształtowanie 
ię jego charakteru, nie złamie jego przyszłości, nie 
robi i jego jednym z takich wykolejonych V Dziś to 
sszcze surowy, a —  jak się zdaje — dobry i pod; 
ny do urobienia m aterjał —  ale co z niego świat
robi w przyszłości ?

W innych, dobrze zorganizowanych społeczeń- 
„wach znalazłyby się z pewnością instytucje, r- je- 
lnostki, które : ajęłyby się losem sieroty, nie dałyby 
au zmarnieć i zojsć na złe drogi, ale postarałyby 
ię o to, aż by zeń wyrósł dzielny i prawy oby­
watel.

A u nas ?
Odpowiedzi na to pytanie zapewne nie długo bę 

Iziemy potrzebowali wyczekiwać...
Śmierć skutkiem zamarznięcia. Komisarjat II.

zielnicy zawiadomił wczoraj teielonieznie policję 
wypadku nagłej śmierci w domu pod 1. 81, przy 

il. Gródeckiej. Komisarz policji B e n o i t  udał się 
itychm iast na wskazane miejsce i skonstatował, co 
-tępuje: W  komórce, zrobionej z części kręgielni, 

tej realności należącej, nocują różni biedacy —
twierdzi właściciel tej realności Leon Silber, 

ynkarz —  bez jego zezwolenia, a nawet bez jego 
iedzy. W  nocy z 1. na 2. b. m. spali tam Mi- 
iał K u b i c k i ,  wrzekomo rodem z Łańcuta, starzec 
;oło 70-letni, zarobnik, trudniący się noszeniem 
ikunków na kolej i Franciszek S e d l a c z e k ,  
vrobnik. Ten ostatni przyszedłszy spać onegdaj 
“godzinie 11. wieczorem, zasta ł już Kubickiego
sgraźonego we śnie. Na chwilę tylko przebudził 
ę, zamienili obaj ze sobą słów kilka i zasnęli. 
d’y Sedlaczek obudził się. wczoraj koło południa, 
istał już Kubickiego martwego pod drzwiami ko- 
órki. Zawiadomił o tem zaraz gospodarza, a ten 
i ł  -znać do komDarjatu. Zawezwany lekarz miejski 
.wierdził śmierć skutkiem zamarznięcia. Zwłoki od- 
;awiono do kostnicy szpitalnej.

Przejechany p rze z .. w óz ratunknwv. Wczoraj 
b odz. I 3/, popołudniu przyprowadził stójkowy na 

,ację ratunkową niejakiego Bazylego Szewczuka,
tórego na ul. Krakowskiej przejechał wóz ratun-
)Wy. Szewczuk odniósł dość silne potłuczenia, mię- 
y innemi kontuzję prawego uda i lewego ramienia, 

■o? kuka zdarć naskórka na nodze, brodzie nosie.
opatrzyło go pogotowie stacji ratunkowej.

Kronika brukowa. Wczoraj okcło godz. 5. rano 
yorzyli niewiadomi sprawcy wystawę sklepową 
pea Edwarda Gottlieba przy ul. Jagiellońskiej i 
•adli z niej kilkanaście rzeczy wartości około 15 zł. 

Z zamki iętego strychu domu pod 1. 22 przy 
Żółkiewskiej skradziono w nocy z 1. na 2. hm. 

kanaście sztuk bielizny łącznej wartości około 20 
Zasługującym na uwagę, jest szczegół, że tej 

nej nocy, już po zamknięciu bramy, przytrzym ano

w kamienicy i następnie sprowadzono na inspekcji 
jednego ze znanych tutejszych złodziei. Widocznie 
cała sztuczka była już z góry uplanowana.

Marja Korol, służąca u Jana W ęgrzyna, tercjana 
w gimnazjum Franciszka Józefa zbiegła wczoraj 
rano ze służby, skradłszy mały irchowy pugilares 
z kwotą 14 zł., nowe trzewiki swej chlebodawczyni, 
granatowy sukienny kaftanik i popielatą zimową 
chustkę, łącznej wartości 14 zł. „Narzeczonego11 tej 
służącej, Nicefora Szpaka, podejrzanego o współudział 
w kradzieży, uwięziono i osadzono w aresztach po­
licyjnych.

Chorą umysłowo izraelitkę w wieku około dwu 
dziestu kilku lat, leżącą na pl. Strzeleckim, zobaczył 
stójkowy i sprowadził ją  na inspekcję, policyjną. Wy­
pytywana, nie dawała żadnych zgoła odpowiedzi i 
nic w ogóle nie można się było od niej dowiedzieć.

Kradzież kieszonkowa w tramwaju. Henocho- 
wi Kliigerowi, domokrążcy, skradziono wczoraj pod­
czas jazdy tramwajem konnym przez ulicę Gródecka, 
z kieszeni surduta kwotę 46 z ł , oraz weksel na 
kwotę 60 zł.

 —   —-
Składki na cele użyteczności pubtiozn j lub na­

rodowe :
N a  g i m n a z j u m  p o l s k i e  w C i e s z y n i e :

Pp. J .  Kozubski z P eczen iży n a  1 zł .,  A lbin  R a y s k i  z M i­
chałowic 5 zł.

N a  w e t e r a n ó w  z r o k u  1 8 3 1 :  P. A lbin  R a y ­
sk i  7 M ichalewic  5 zł.

D l a  g ł o d n y c h  d  z i o c i : Pp. Kazimierzowie
Pankowscy z Dublan  2 zł.,  A nie la  Drzewiecka, Czesław 
L ekezyńsk i  z Remenow a po I zł

N a  p r z y t u l i s k o  b r a t a  A l b e r t a :  P. S ta n .  
Motylewski 5 zł.

N a  d a r  h o n o r o w y  d l a  ks.  a r c y b .  I s  S a ­

k o w i c z a :  Członkowie  k a s y n a  w Mościskach : J o a n n a
B a ndrow ska ,  A lek san d e r  Lach, Mieczysław K al inow s , 
Mikołaj  P ok ińsk i ,  W aw rzy n iec  GottU , Zofia Borecka,  
P iotr  Kozak, S tan is ław a  C zauderna ,  K azim ierz  S ad w ań sk i ,  
J u s ty n  Kotowicz,  M iłos ława Masiuk, H i la ry  U n ia tyok i ,  
Z y g m u n t  A. Solkowski, A n ton ina  Solkowska, ks.  Józef  
Geyda, Jó z e f  Kwak, Tadeusz Lis ,  Grochowski, W ito ld  W i­
tek, Fel iks  Szym ańsk i,  A n n a  S zym ańska ,  dr . Gustaw 
F isch ,  dr . Ig n a c y  K orner,  Ig n a c y  Stroka, J s z e f  Rejinai i-  
ski, A dam  Witek, ks.  J a n  Ingro in ,  Ig n a c y  Czerkaw ski ,  
wszyscy po koronie  —- koron  28.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W  Teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w piątek przedstawienie składane: 1. po raz 
pierwszy „Kawa11, komedja w 1 akcie ks. Adama 
Czartoryskiego; 2. „Guzik-1, komedja w 1 akcie 
M. Gawalewicza. D ebiut p. Zofji G rom nickiej: 3. po 
raz pierwszy „B akarat11, krotochwila w 1 akcie 
Leona Madeyskiego; 4. „Pomyłka pana La.j.bineta“ , 
komedja w 1 akcie M eilhaca i Haievy’e g o ; 
jutro w sobotę na ogólne żądanie po raz szósty „M ał­
żeństwo na próbę11, krotochwila w 3 aktach Karola 
G(ro,l muzyka Leopolda K uhn’a.

Z Izby sąd ow ej.
Lwów 3. stycznia. 

(A w a n tu ry  uliczne w d n iu  1. m aja).
(m .) Przed trybunałem  wyrokującym, złożonym 

z radców p p . : Spę.dakowskiego przewodniczą­
cego), Hayderera, Nitarskiego i Fugera odbyła się 
rozprawa karna przeciw: 1. Joannie Trojanowskiej'
recte Przygodzkiej, liczącej la t 21, stanu wolnego, 
krawczyni, 2. Gustawowi Urbanowskiemu, maszyniście 
w młynie Thoina, 3. Janowi Jarmołowiczowi Łoziń­
skiemu, di ukarzowi, 4. Antoniemu Klimkiewiczowi, 
czeladnikowi stolarskiemu i 5. Franciszkowi Smól- 
skiemu, czeladnikowi stolarskiemu.

Oskarżenie wnosił dr. Stebelsk:, obronę prowa­
dził dr. Aschkenazy.

Akt oskarżenia brzmi dosłownie:
„Robotnicy, b ieżący  do parfji socjalno-demokra- 

tycznej, urządzili £*nia 1. maja z. r. wycieczkę na 
Pasieki łyczakow ski. Powrót ich z tej wycieczki dał 
powód organom tu ijsz e j poLicji do wkroczenia, albo- 
wiam nie odbywał^się w spokoju i porządku. W śród 
usiłowań przywrócenia spokoju i porządku, areszto­
wano Ernesta Breitera, który był uczestnikiem owej 
wycieezki i z takowej wracał w towarzystwie Joanny 
Trojanowskiej Przygodzkiej.

Aresztowano go • dlatego, albowiem znieważył 
żołnierza policyjnego Dm ytra Mikuiiszyna i ajenta 
policyjnego Juljana Terleckiego. Chcąc udaremnić, to 
aresztowanie, zaczęła Przygodzka wzywać robotników, 
by nie dopuścili do aresztowania B retera i nadto 
lżyła policję. W edług zeznań ajenta Jnljana Terle­
ckiego, wołała ona wtedy : „To motłoch, co oni chcą 
od nas, towarzysze, nie da^my s ię !u, a gdy Terlecki 
i ją  przyaresztował, zawołała: „Towarzysze, nie dajmy 
się, ratujcie nas, bo nas aresz tu ją!11. Żołnierz poli­
cyjny Dinyter Mikuliszyn słyszał także, ak Przy­
godzka w ykrzykiwała: „D urnie , motłoch", a potem 
wzywała swych towarzyszy na pomoc.

Ajent policyjny Karol Gren potwierdził, że gdy 
Breitera przyaresztowano, Przygodzka poczęła krzy­
czeć „na pomoc towarzysze, jesteśmy aresztow ani!11.

Żołnierz policyjny Mozes Eekstein słyszał, jak 
Przygodzka lżyła ajentów i żołnierzy policyjnych, 
którzy aresztowali Breitera, słowami „durnie, chamy“ .

Żołnierz policyjny Franciszek Szumlański sły­
szał, jak Przygodzka w ykrzykiwała: „Rabusie, chcą 
pozabijać ludzi11.

Popełniła tedy Przygodzka występek z § 279. 
u. k., a nadto przekroczenie z § 312. u. k.

To ostatnio przekroczenie popełniła Przygodzka 
nadto na osobie adjnnkta policyjnego Soboty. Adjunkt 
Sobota w strzym ał jedną partję uczestników wycieczki
—  między którymi byli Breiter i Przygodzka —  
przed rogatką Łyczakowską, z powodu, że niesiono 
sztandar na czele pochodu i pochodnie.

Ponieważ jednak Breiter i jego towarzysze wy­
stąpili z zarzutem, że policja ich aresztuje, więc ad- 
junk t Sobota usunął się na drugą stronę ulicy, ehcąc 
dać idącym sposobność do uspokojenia się.

W tedy Breiter i Przygodzka poczęli napierać na 
Sobotę i przyparli go do poręczy tak silnie, że się 
cofnąć nie mógł, przyczem Przygodzka, szarpiąc So­
botę za ręce, poczęła krzyczeć. „Co to jest za spo­
sób, czego nas drażnicie, to taka wolność itd .“ Czyn 
ten, udowodniony przez zeznania Soboty, ajentów po­
licyjnych Jana Pacanę i Juljana Terleckiego, zawiera 
nietylko przekroczenie z § 213 ust. kar., lecz także 
przekroczenie z § 314 u. k.

Gustaw Urbanowski dopuśeit się występku z 
§ 279, albowiem —  według zeznań Dm ytra Mikuli- 
szyna —  wtedy, gdy przyaresztowano Breitera i 
Przygodzka^ krzyczał do ich tow arzyszy: „Towarzy­
sze, nie dajmy się, dalej na nich .

Tego samego występku dopuścił się także Jan  
Jarm ułowicz-Łoziński, albowiem —  według zeznań 
ajenta policyjnego Mieczysława Przestrzelskiego —-  
po przyaresztowanin Breitera i kilku innych osób, 
w ołał do robotników, rozchodzących się grupam i: 
„bracia, nie dajmy s ię !“

WiJdług zeznań Mieczysława Przestrzelskiego i 
policjantów Szumlańskiego i Tartaszjńskiego —  wzy­
w ał także Antoni Klimkiewicz do oporu przeciw po­
licji, albowiem zagrzewał swych towarzyszy do odbi­
cia aresztowanych słow am i: „Bracia, nie dajmy się
—  h u ra !11 Ten sam okrzyk wniósł także —  w edług

zeznań Przestrzelskiego —  Franciszek Smólski, który 
w racał w towarzystwie Antoniego K lim kiew icza; obaj 
tedy odpowiadaj^ za występek z § 279 u. k.

Obwinieni: Przygodzka, Urbanowicz, Łoziński i 
Smólski wprost zaprzeczają, jakoby mieli wogóle jakie 
zajścia z policją, tylko obwiniony Klimkiewicz przy­
znaje, że w ołał do policjantów —  widząc, jak  ci 
biją do aresztowanych — „dajcie spokój, nie bijcie11. 
Wszyscy oskarżeni nie przyznają się wcale do winy 
i zaprzeczają stanowczo, jakoby lżyli policję, staw iali, 
lub wzywali tłum  do oparu przeciw władzy bezpie­
czeństwa.

Oskarżona Przygodzka zaprzecza, jakoby szarpała 
adjunkta Sobotę za surdut.

N astąpiło przesłuchanie świadków.
Świadek Sobota zeznaje zgodnie z aktem oskar­

żenia, nie może jednakże twierdzić stanowczo, czy 
kobietą, która go szarpała za surdut, była P rzy­
godzka, zna ją  jednak ajent Terlecki i ten mu zaraz 
wówczas powiedział, że to jest Przygodzka.

Ajenci policyjni Terlecki i Przestrzelski zeziają 
również tak, jak to przedstawia akt oskarżenia,

O godzinie 1. odroczono rozprawę do godziny 4. 
po południu.

Ostatnie wiadomości.
W  spraw ie polepszenia doli urzędniczej do 

nosi D . Z tg  co n astęp u je : „W edle tw ierdzenia
kół dobrze poinform owanych, m ają się przygoto­
wywane dodatki do p łacy  ograniczać nie 3 
najmnie jsze ty lko k lasy  rangi, iecz obejm ą tak że  
klasę V III. Pow stałe stąd  zw iększenie kosztów 
nie będzie zbyt dotkliw em . Idzie w tak im  raz ie  
mianowicie ty lko  o 3000 urzędników , dla k tó ­
rych  dodatek, licząc po 120 zł. rocznie, wyniesie 
razem  360.000 z ł.u W spom niane pismo nie sądzi, 
jakoby  i profesorowie mieli obecnie korzystać 
z tego samego przyw ileju, chociaż niezawodnie 
i ich dola będzie m usiała być znacznie pole 
pszoną, przyczem  zw łaszcza nacisk  należy n a  to 
położyć, by p łaca zasadnicza poza W iedniem  
nie b y ła  o 200 zł. niższą od p łacy  profesorów 
fungującyoh w W iedniu. Czegoś podobnego nie 
m a w żadnym  dziale służby państwowej. Jeśli 
nie wprost, to jak im ś pośrednim  sposobem po- 
w inniby i profesorowie o trzym ać dodatek  do 
p łacy. Co się zaś tyczy  uregulow ania p łac zasa­
dniczych, to mnsi ono nastąpić rów nocześnie z 
regulacją  p łac niższych kategory j służby państw o­
wej. Co się tyczy  interyto stycznych dodatków 
do p łacy , to by łoby  pożądanem , by  je  wliczano 
do pensji, a to na podstaw ie specjalnego o tem  
rozporządzenia, k tóre  rząd  w yd ć powinien.

Z B erlina donoszą, iż niem ałą sensację wy­
w ołał tam  a r ty k u ł M ilitdr- W ochenblatfu , o rgana 
miz istr wojny, k tó ry  zachęca arm ję, aby  się 
dalej w ydoskonalała. W ojskowego ducha należy 
spo tęgow ać: ćwiczenia oficerów i żołnierzy po­
w inny więcej odpowiadać rzeczyw istości, niż do­
tąd , ab y  na  wojnie niczem  nie byli zaskoczeni. 
Mało już je s t oficerów, k tó izy  na  wojnie byli, 
tem bardziej należy w szystko czynić d la  ja k  naj­
dzielniejszego w ydoskonalenia arm ji, odpowiednio 
dzisiejszym  wymogom i stosunkom . N ależy w y­
zyskiw ać w szelkie dośw iadczenia w w yćw iczeniu 
żołnierzy i stosować u nas każdy  postęp, gdzie- 
kołw iekby go na poła um iejętności wojennej oba- 
czono. B icykliści, gołębie pooztowe, balony, te le ­
grafy  polowe — to w szystko je s t  jnż w arm ji 
niem ieckiej zaprow adzone i a rm ja ta  znajduje 
się z Nowym Rokiem  n: stopniu doskonałości,
ja k i je s t możliwy.

Z So^i do n o szą : Sobranje, które, z p rze­
rw am i kilkogodzinnem i, obradowało od soboty, 
przyjęło ostatecznie budżet, uchwaliwszy w nim 
tylko k ilk a  n ieznacznych zm ian. Przyjęto również 
w trzociem  czytan iu  p ro jek t ustaw y o odbudo­
wie zniszczonego pożarem  m iasta Kotel, oraz 
projekt ustaw y o podniesieniu akcyzy  od soli 
i rozm aitych ’ m ych, szczególniej zagran icznych  
arryku łów  konsum cyjnych. A kcyza wejdzie w ży­
cie z d. 13. stycznia. W  końcu uchw aliło sobra­
nje ustaw ę o p o Ja tk u  przem ysłow ym , k tó ra  w d a ­
nym  razie stosowaną będzie tak że  do zag ran i­
cznych poddanych, jakoteż przedłużenie tra k ta ­
tów handlow ych z Anglją, Niemcami Austro- 
W ęgram i, F rancją , W łocham i, Szw ajcarją i Bel- 
gją, aż do 13. styczni:. 1897 na podstawie 1 0 ‘/j 
procentowego c ła  dowozowego. Sobranje upowa­
żniło rząd , aby w odpowiedniej chwili zaw arł 
tra k ta ty  z wspomnianemi m ocarstw am i.

Od onegdaj usunęła się opozycja prawic zu 
pełnie od obrad  sobranja.

Książę zam knął sesję izby wśród zw ykłego 
cerem onjału. Mowa tronowa stw ierdza, że sobrr 
nie okazało się powolnem życzeniu księcia, aby  
się wznieść do wysokości, odpowiedniej k o n s ty ­
tucyjnej zasadzie rządowej. W  ufności, ja k ą  oka­
zała  izba rządowi, będzie ten rząd  czerpał siłę, 
aby zadanie sweje spełnić aż do końca. —  Mi­
mo rzęsistego deszczu, zgrom adził się przed pa- 

l łacem  liczny tłum  publiczności.

Po nad G recją  od daw na już nie świeci 
owo „wiecznie lazurow e niebo11, o jak iem  w spo­
m inają często geografje szkolne.,. L u d  cierpi 
nędzę straszną, w kasach  państw ow ych pustki, 
a ażio zło ta ciągle w zrasta . K rótko mówiąc G re­
cja stoi w przededniu niebyw ałego w dziejach 

! now ożytnych b an k ru c tw a  państw ew ego. W  ja k i 
zaś sposób czas swój spędza parlam ent a teńsk i, 

1 o tem św iadczy w ym ow rie następująca relacja  
z A ten pod datą  da tą  30. zm.: „W czorajsze 8
godzinne posiedzenie izby było nadzw yczaj b u ­
rzliwe. K u końcowi tego dwaj deputow ani p o- 
b i 1 i s i ę ,  poczem jnż  dobrze po północy prze­
wodniczący zam k n ął posiedzenie wśród piekiel­
nych w rzasków . Rząd s ta ra  się o to usilnie, ab y  
izba ju ż  te raz  budżet państw ow y uchw aliła, gdyż 
po feriach  św iątecznych trudno będzJe ściągnąć 
po trzebną liczbę posłów do A ten. Otóż aby  do 
głosow ania nad budżetem  nie dopuścić i w ten 
sposób rząd  obecny obalić, stosuje opozycja sy ­
stem obstrukcyjny  w sposób bezw zględny. M>mo 
to p a rtja  rządow a przeforsow ała wozoraj, że izba 
ma zbierać się na obrady dw a razy  dziennie. 
Pomimo niedzieli, próbow ano dziś rano się zgro­
m adzić na posiedzenia, lecz zam iar ten  został 
udarem niony przez opozycję, k tó ra  ca ła  nie 
p rzyszła .11

N ajżarliw szym i zw olennikam i z n i e s i e n i a  
i z b y  l o r d ó w  są natu ra ln ie  Irlandczycy  ponie­
waż Hom erule irlandzki nigdy pono nie znajdzie 
ła sk i w oczach szlachetnych  parów  tró jjedynego 
królestw a. Otóż poseł irlandzki, rad ca  sądowy 
S w i f t  M a c  N e i l l  w padł obecnie na dość 

oryginalny  pomysł, aby jednym  zam achem  usu­

nąć znienaw idzonych lordów od p racy  ustaw o­
dawczej. Proponuje mianowicie, iżby rząd przed 
rozpoczęciem  sesji parlam entu  jedyn ie  z a n i e ­
c h a ł  rozesłania do lordów tz. „writs o f  sum- 
m ons,u to je s t z a p r o s z e ń  do rozpraw  izby 
wyższej, a w takim  razie  nie będzie tych  roz­
praw  i nie będzie wotów, znoszących uchw ały 
izby gmin. Zdaniem  M ac N eilla, konsty tucja  
angielska nie zaw iera postanowienia, k tóre  z m n- 
s ż a ł o b y  rząd do rozsełan ia  zaproszeń rz e ­
czonych.

Telegramy „Dziennika Polskiego/
Wiedeń 3. stycznia. A djunk tam i sądowymi 

m ianowani Adam B a r t k i e w i c z  i W acław  
M a r k o w s k i  dla P rzem y śla ; ad junktam i sądu 
powiatowego M arcin C z e c h o w i c z  d la  Złotego 
Potoka, Ju ljan  S c h n ę * d e r  d la  Lubaczow a.

Wiedeń 3. stycznia. W iener Z tg . publikuje
sankcjonow aną ustawę o koiejach lokalnych.

Wiedeń 3. stycznia. J a k  słychać, ma się
cesarz udać w lutym  do M entony, gdzie cesa­
rzowa oczekiw ana je s t już z końcem  bież. m ie­
siąca

Wiedeń 3. stycznia. Pol. Corr. donosi, że
ca r M i k o ł a j  zam ianow ał komisję, k tó ra  ma 
poczynić wnioski co do popraw y położenia ze­
słańców na Syberję.

Buda-Peszt 3. stycznia. K u rsu ją  już liczne 
listy  nowego gabinetu , k tó re  K h u e n - H e d e r -  
v a r y  m a cesarzow i przedłożyć. Pomimo to jest 
rzeczą wątpLiwą, czy on w ogóle będzie w stanie 
złożyć gab inet. W  razie, gdyby  mu się to nie 
udało , misję tę  — ja k  słychać — otrzym ałby 
K a l i a y .

Buda-Peszt 3. stycznia W ed ług  doniesienia 
B u d a  Pest. Corresp. m ia ła  być podczas obecno­
ści je n e ra ła  P u s z k i n a  we W iedn iu  om aw ianą 
kw estja  ew entualnych odw idzin cara , k tó re  m ia­
ły b y  nastapić w jesieni.

Budapeszt 3. stycznia. W  okręgu  wyborczym  
L en tschau  w ybrany  został w czoraj posłem na 
sejm k an d y d a t stronnictw a k lerykalnego  Z e- 
l e n y a k  dzięki poparciu Słowaków. K an d y d at 
liberalny  P r i h r a d n y ,  mimo poparcia przez 
rząd, upadł.

T r je s t  3. stycznia. S łow acki ag ita to r J  a- 
c i c h i pięciu tow arzyszy zostało skazanych  za 
groźby przeciw  W łochom  na k arę  w ięzienia od
2 —  3 tygodni.

Par*'? 3. stycznia. Z  K o n g o  donoszą, że
tuby lcy  napadli d. 21. w rześnia na posterunek 
C e t  a m a w górnym  biegu Nilu i zabili podofi­
cera  i pięciu żołnierzy. Z a  to w październiku 
ekspedycja  wojskowa zniszczyła do szczętu wio 
ski tego szczepu i zab iła  około 100 tubylców .

Berlin 3. stycznia. Nordd. AHg. Z tg . omawia 
ustaw y antiprzew rotow e i mówiąc o an tidynasty- 
cznej m anifestacji posłów socjalno dem okraty ­
cznych, pisze, że jest rzeczą więcej konieczną 
przeproś radzenie w iększego znaczenia dla kon­
sty tucyjnych  insty tucyj, niż nieograniczona nie­
tykalność poselska.

Berlin 3. stycznia. C esarz W i l h e l m  
w strzym ał się p rzy  tegorocznych p rzy jęciach  
z okazji Nowego R oku od w szelkich po lity ­
cznych oświadczeń. Jen e ra ło w i W a l d e r s e e  
w ręczył osobiście order czarnego orła. P rzem a­
w iając do korpusu oficerskiego, w ezw ał cesarz 
oficerów do możliwej oszczędności.

Btlgrad 3. stycznia. W  procesie o zam ach 
na kró la  A l e k s a n d r a  ośw iadczył H a j d u k  
B a r t o w a n ,  znany  rozbójnik serbski, że D j a -  
k  o v i c s d a ł mu truciznę, aby  ją  przy  uczcie 
królowi w sypał do w ina. B artovan w k rad ł się do 
piw nicy, w idok je d n a k  młodego i ładnego kró i, 
w zbudził w nim litość, tak , że zam achu zanie­
chał.

Wiedeń 3 styoznU. Wczoraj odbyto sic ciągnienie 
austrjaekicli losów czerwonego krzyża. Główna wygrana 
padła na s. 7161 nr. 26

Główna wygrana losów l u b l a ń s k i c h  nr 24/60, 
t r y j e s t e ń s I  i e li nr 13580; regulacji Dunaju nr. 
1463Ł8, druga wygrana nr. 191831, tr/.ecia 188395, czwarta 
65114, piąts 2 ia -5 2 t

Wiedffl 3. stycznia. Wez< raj pe zamknięciu giełdy 
i i i  1 ■ ■>r. rrper ln > d v tr  490 25:połiiiln. nouwano: kredyty tOD25, węg. kredyty 490 25; 

anglosy ’78 50 laenderbanki 275-2ó, s-.tacbany 395 zó; 
lombardy 105• 50; elbethale 271 50; tytoniowe s29 50; 
alpiny 102 90; re n ta  majowa 100 15 we*, iłota 128 65; 
aostr.; t o r  mowa u8 50; w;g. koronowa 99 60; los turecłi 
72 CJ ; uriionj 3 9 50

fsrlla  3. stycznia. Giełd* W3zor*;oza wieezema karsv 
koficowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają porówna­
wczy kurs wiedeński t. zw. W i e n e r  P a r i t i .  (Kredyty 
242 50 (400 85;; lombardy 43 40 no5-u4j; węg. renu złota 
1(1 .0 (12a 66); ruble 219 75 ;ISA 05).

Frankfurt 2. stycznia. Giełia wezr ajsza wieczorna 
kursa ostatnie (W nawiasie podane cyfrv oznaczaj* co 
równawczy kurs wiedeński). Kredjty 32712 (400 991;
lombardy 88 25 (105 90 >: renta wę*. złota 124-38 ( ------ );
koronowe. — ■— (--------)

Wiedeń 3. stycznia. W  półoficjalnym kom uni­
kacie donosi Presse, że dodatek  służbow y dla
urzędników  państw ow ych nie przysłużą  bynaj­
m niej nauczycielom , m uszą oni na razie  zadow o­
lić się dodatkiem  aktyw alnyn?

Paryż 6. stycznia. A m basador japoński ofi­
cjalnie zaprzecza w Jo u rn a l des Debats, jak o b y  
m iędzy w arunkam i pokoju znajdow ał się w arunek  
przym ierza z Chinam i przeciw ko Europie.

Petersburg 3. styoznia, W sku tek  tego, iż 
A j e n c j a  p ó ł n o c n a  przestaje istn ieć z d. 13. 
bm. zniesiono tak że  posadę oenzora, k tó ry  d o ­
tychczas cenzurow ał depesze, rozsyłane red a ­
kcjom .

Fettrsburg 3. stycznia. W  najbliższych 
dniach m a być w senacie rządzącym  rozpatry­
w aną ustaw a, o k o l o n  j  a c h  ż y d o w s k i e  b. 
O czekiw ane są » tym  k ie runku  bardzo poważnie 
doniosłe reformy.

Do senatu  wniesiono pro jek t nowego podatku  
cLemysłówege.

Petersburg 3. stycznia Stosunki handlowe 
Rosji z C zarnogórą m ają być znaoznie rozsze 
rzone. W  tym  celu ma być przygotow anym  nowy 
tra k ta t.

W  końcu styczn ia  przybyw a tu ta j nadzw y­

czajne poselstwo ohińskie. N a czele jego stoi 
m andaryn  pierwszej klasy  W  a n g  - T  z i - 
C h u n g ,  sk arb n ik  cesarsk i w prowincji G u Pe.

P o rt w D e r b e n c i e  m a być zrekonstruo­
wanym.

M'Akwa 3. stycznia. W  roku  bieżącym  od­
będzie się tu ta , w szechrosyjski zjazd rolników. 
Program  je s t bardzo obszerny, a z szeregu pun­
któw , najw ażniejszem i są o podniesieniu w ykszta ł­
cenia rolników, oraz o popraw ie hodowli b yd ła  
i ko i.

A lpiny 
K red y ty  węg. 
A nglobanki 
Uniony 
Ludw iki 
N ordbany 
L om bardy 
Losy tu reck ie  
S taa tsbabny

J01-—  
492*—  
179 40 
312 — 
218 75 
348-— 
106 — 
7 3 4 0  

396- -

173-50
229-50

Czerniowieckie 293 25

W ied. losy 
A keje tytoń.
4*/„ Poż. k ra j 

z r. 1893 
E lbethale  
L& nderbanki 
R en ta  zł. węg. 123 65 
B ankvereiny  1 5 3 8 0  
W spólna ren tap  100 55 
Ruble 133-50

97-—  
272-50 
276 10

N A i> ES Ł A N F
Objąwszy z dniem i. stycznia 1895 

we własny zarząd

Hotel Europejski
(sre Lwowie — plac Marjaofci)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P . T . Publiczności zapew niając, że 
usilnem  naszem  staraniem  będzie wszelkim  w y­
maganiom zadość uczynić.

Z wysokiem poważaniem
Albert Szkovron i Spółki

właśc hotelu Europejskiego.
P o k o je  o d  8 0  ct. p o c z ą w s z y .

B O L .
DOM BANKOWY I  KANTOR WYMIANY

w« Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3. 
kap u je  I sprzedaje w szelkie papterjr 
w artotclow e 1 rnouetf po uałdokkadniej*  

gzyiu karate dziennym
P R O M E S Y

d o  c ią g n ie n ia  J . s t y c z n i a  1 8 9 8
na 3 ^  losy austr. Zakładu kred ziem z roku 1889 

po 1 zł. 75 ct wraz ze stemplem.
Główna wygrana koro.. 103.000.

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącze­
nie 20 ct. na portorjum.

U bezp ieczen ie
losów od straty przez wylosowanie al pari.

Na io« zakaploH j w tym  k an torze  
padł-a* g ie z u a  w ygrau* w kw ocie 8 0 .0 0 0  st.

Dwa medale: s r e b r n y  i b r ą z o w y ,  otrzymała fabryka

S. Wierusz Niemojowskiego
za wyrób z n a k o m i t y c h  t u t e !  n i e k l e j e n y c h .

Do nabycia we wszystkich jandlach i trafikach, oraz 
sklepach własnych , we L w o w i e :  Teatralna 3 Ggiel- 
lońska 6, w K r a k o w i e :  Sukiennice 1 28. — Zlecenia
zamiejscowe odwrotnie
Adres fabryki: Lwów, Skarbkowska 1. 15, (dom własny). 

O d s p r z e d a j ą c y m  r a b a t .

Specjalista chorób skórnych i wenerycznych

Dr. Stanisław Socłianik
ordyanje pl. BernirdyńslU 1 15

od I I — 12 i od 3— 5. Iul2 1—?

Z m ia n a  p o m ie s z k a n ia .
jJfarjan L i s o w s k i

lekarz - dentysta,
mieszka obecnie przy ulicy Akademickiej l. 10 

w nowym domu Wgo Grossa. i —?1466

2221 Specjalista chorób kobiecych i akuszer 1- 8
D r . B o  g  u m i l  Z a w a d  * l

sekundarju®z szpitala powszechnego, b. lekarz na klinice 
prol? Madurowicza w Krakowie i prof Czyiewieza we 

Lwowie, ord. od 3 -5  po poł ul. Ghorążezyzny 1 12.

TEATR HE. SKARBKA
D Z I 6 :

Pn raz pierwszy :

K A W A
kom edja w 1 akcie ka. A dam a C zartoryskiego.

O S O B V :
Jejmć pani Sobąnudzka . . Nowakowska

Trzepsłkowska . Kwiecińska
I * Sentymencicka Htrenibowa

Eliza syuowica Jejmć Pani Sobą- 
nudzkiej . \  Polkowska

Julusia, panna . . Kowelska
Imć Pen Szastański . . Trapszo
lim Pap Senzatkiewicz . . Gasińsei
Dorant, wuj Elizy . . Jaworski
Walery, urnsn. ELiny . . Kliszewski
Fryzjer Jejni>: Pani Sobąnudzkiej . Stróżewski
Michałek . . Schmidt
Pacholik . . Sabińeia

Bzecz dzieje się w Warszawie w domu p. Sobąnudzkiej

3
00
N
3>

Tyflis 3. stycznia. Z  B i 1 1 i s u  donoszą do 
A ndzahanka , że tam tejsze więzienie p rzepe ł­
nione je s t aresztow anem i A rm eńczykam i. J e s t  
m iędzy nimi k ilk a  nauczycieli i 70-letni ksiądz 
T e r m a m b r e  aresztow any za to, że nie w sk a ­
zał m iejsca pobytu swego syna A rm eniaka. P rzed  
trzem a la ty  jeszcze aresztow any mnszski w ik a ry  
areb im andry ta  N e r s e s  C h a r a z a n j a n ,  sza­
now any przez w szystkich, nie może się doprosić 
rozpoczęcia proeesu. T u rcy  nie ohcą rów nież 
wypuścić dziew ięciu bogatych kupców  bitliskich, 
m iędzy nimi A w e t ijs a effendiego, k tó ry  nie­
dawno odmówił podpisu na adresie dziękczynnym  
do su łtana

Tyflis 3. stycznia. W ed łu g  doniesienia M sza ­
ka  z E  n z e 1 i spłonęło tam  wiele sklepów i ka- 
raw anseraj. S tra ta  wynosi 200.000 tum anów .

Z  T r a p e z u n t u  donoszą do tej sam ej 
gazety , że w ykonano tam  wiele rew izyj i a re ­
sztowań.

Tyflis 3. stycznia. T u reccy  kato licy  arm eńscy 
podali do papieża prośbę o w staw ienie się za 
nimi. R ząd tu reck i p rzeszkadza  powrotowi robo­
tników  do m iejsc ich  zam ieszkania.

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y .
Wiedsń, dnia 3. stycznia godz. 2. min. 22. 

A kcje k red . 402"57 G al. obi. prop. 97‘40
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z dnia 4. Stycmu* r.

UKOBNE OGŁOSZENIA.
i ; u i 2 i e s i e n i a  r o z m a i t e

po l 1/, centa od wyrazu.

D a r e h a n y ,  chusteczki do nosa, resztki I 
i J  wetniane, sprzedaje najtaniej Anto- I 
niua Ertel, Eoralnicka 8. 9701

Ra t l e r i -  młodego c z y s t e j  r a s y l
z oheietemi us/.Huii i ogonem chciał-1 

hym n.byó. Wiauomość w Administracji 
„Dzi>unik* Polskiego".

Mis a ło  codzienuie świeże 5 kilogra 
mowe paczki frauko z ł.410; m i e t n  

wołowe 195. M. Schor, Eadobestie (Bi - 
kowina).

C ł n ż ą  y , żonaty, w wieka lat 26 ,1 
O  z, chlubnemi świadectwami z pierwszo-] 
rzęduyuh dom w poszukuje posad? od 
1 . marca. Lwów, Akademicka 1. U , n dor 
zsrcy domu. y7 f /

> s p e d y t o r k a  z egza minem poczto-1 
i - t i wvm i telegraficznym, poszukuje po­
sady na większym urzędzie pocztowym. 
Zgłoszenia pod 1. P. P . roste restante 1
Busk. 2

Stroiciel fortep ian  iw fachowo 
uzdolniony przyjmuje wszelkie repe­

racje i strojenia fortepianów. Łaskawe j  

zamówienia uprasza się ladsełać do 
księgarni i składu nut Wnyeh ’pp. Jaku­
bowskiego i Zadorowi -za. 4 I

K i Ł O § M  P ETE R SB U R SK IE
damskie, męzkie i dziecinne

sprzedają najtaniej 1965 i_ ?

S .  G A B R I E L  A  J. G H L E B O W M K
%ce Lwowie, plac Halicki liczba 3.

TO W A  RZYST WO

W Z A J E M N E G O  K R E D Y T U
W  KRA KO W IE

wypłaca swoim członkom z dniem 2. Stycznia 1895 roku od udziałów wpłaconych przed 1. Paździer­
nika 1894

N A  Z I M Ę I
Pończochy, skarpetki, pończoszki dzie­
cinne bardzo mocne i ciepłe nie szyte 
para od 18 ct., 23, 25, 30, 45, 6 ), 65 ct. 
do najlepszych wełnianych po 1'10  

poleca
M A K S  I t H Ł F E Ł D

Lwów, Rynek 1. 39.

M i e s z k a n i a  i  fek ie p y
po 1 cencie od wyrazu.

O b l e p  na parę miesięcy przy pierwszo- 
O  rzędnym passsżu co wynajęcia Adres i
Jan Spo/.arski, Halicka 20. 9f

2 pokoje jeden malutki, drngi większy] 
jest zaraz do najęcia dla kawalerów,

Z opałem i usługą z osobnym wchodem 
u bezdzietnych państwa. Piekarska 9, 
na I . piętize w oisynach po lewej ręes 
przez ganek wsieniaoh, di wt ar. 39.

W  Tow arzystw ie a b eep le -
c i e ń .

-  Chciałbym się zaasekurowaó na 
życie.

— A, owszem, proszę, niech p»n 
si la.

— Tylko co do zdrowia, mam pewne 
wątpliwości.

— Pan dobrodziej żonaty ?
— Tak, panie, od la t 80 tu.
— O, w takim razie niech s'ę pan 

dobrodziej nic nie obawia: ts najlepszy 
dowód zdrowia..

I re n *  w 1 * X‘ Czy to Prawda» ie  pańskie małżeństwo z pannąIreną zerwane? Któż był tego przyczyną, pan czy też ona?
Młody człowiek. Ztdne z nas dwojga — jej ojciec.
Paul X. A to jakim  sposohem?
Mody  człowiek. Zbankrutował!

pięć procent
jako zaliczkę na dyw ideudę za rok 1894, która za okazaniem książeczki udziałowej w kasie Tow a­

rzystwa w Krakowie i F ilji we Lwowie podniesioną być może.

A j e n c j a  i s k ł a d  k o m i s o w y
s u r o w c ó w  i  w y r o b ó w  m a r m i i r o w y c h  

F  Z Ł O T N I C K I E G O
L w ó w ,  u l i c a  J a g i t l l o A s k t i  l i c z b a  8  

poleca : gotowe płyty na stoły, stoliki, szafki, nmywalnie i t p , spluwaczki, 
moździerze, wazy, kominki, pomniki, rzeźby etc.

Przyjmuje wszelkie zp mówienia na dostawę: marmurów surowych lub wy- 
onczonych robót architektonicznych jak kapiteli, słupów, gzemsów, obra­

mień okiennych, odrzwi, stopni, balustrad, p o s a d z i  i t p., również płyt 
me lowyuh w wszelkich rozmiarach z róźoyc-h gatuuków marmuru, porfiru,

8yeuitu, onyiu -te.
_________________Ceny m ożliw ie u la k le ! 2146 1—?

(Przedruku nie opłacamy).
D y r e k c j a

K o n fitu ry  słoik 50 et. Wyśmienity 
wydatny i bezwouny Sm alec 1 kJgr. 
62 ct. S łon in a  1 klgr. 62 et. grubi 

śliczna tylko w handlu

Leonarda Soleckiego
we Lwowie, ulica Batorego liczba 2.

PRAWDZIWE WODY

YICHY
są źródła należące do Rządu francuskiego.

ADMIN1STRACYA :
8, Bouleyard Montmartre, w PARYŻU 

CŹLBSTINS, leczą zwir w  moczu i 
słabości pęch«rza.

G R A N D E-G R IL LE . Słabości w ątro b y  I 
narząd żółciow y.

H O PIT A L . Słabości żołądka.
Czerpane pod nadzorem reprezentanta 

rządowego.

L W Ó W

— A czy mama wie, że ta tuś; sobie 
wczoraj h pił nową trzcinową laskę?

— Tak? To nie mów nic tatusiowi 
o te a, żeśmy się spotkali z panem 
Adolfem ..

obok Kasy Oszczędności, najpiękniejsze 
położenie

hotel plerwszorzędiy
elektryezne oświetlenie, winda osobowa. 

Znakomita usługa.
Pefcoje od SO centów.

Korytarze i klatka schodowa ogrzana.

„  ,, — Pow.edz mi, panie gospodarzu, czy przewodnik jest pewny?
nuzfey się stało jakie nieszczęście. , mam kilka córok zamężnych i kilka zięciów.

I 0 1  możesz się pani na niego spuścić. Jest on jeszcze kawalerem i ni* 
ma pojęcia, co to jest świekra.

A

i

■ W  B o k  z o ł o i e n i a  1 8 8 8 .

| August Schellenberg i Syn |
DOM BANKOW Y i KANTOR W YM IANY 

we Lw ow ie, n l. K a r o la  L u d w ika 1, »

Al kupui® 5 *Przo*iaje wszelkie papiery wartościowe. Jf
Si r „ * ? * E 8T  d*  clągrnlenla d n ia  5 . s ly c m la  180 5  r. na !§ ,
« *•« *a»y austrj. sa ltła d o  k red ytow ego ile m sk . ■ r. 1880

^po zł. 1 76, wraz ze stemplem. A
U  Upraszimy 8zaa. klieatów o wozesni zamówieaia, gdyż na kilka dni pPM
■ I  przed ciągnieniem z powodu wyczerpania zapasu nie moglibyśmy słażyó. f i l

* * x * * * n * m t * n * % u * u u m n * * n * * * x * u x u x x H K * x
t K A N T O R  W Y M I A H I

[ c. b . u p r z y w .  g a l lc .  a k c y j n e g o  B a n k a  H ip o t e c z n e g o
t  knpaje i sprzedaje
► wszystkie papiery w artościow e monety
* p o  k u r s i e  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  l i c z ą c  ż a d n e j  p r o w i z j i .\ Jako dobrą i pewną lokację poleca: 1135 l—?

4 1/a #/ą listy hipoteczne,
5 %  listy hipoteczne prem jowane,
5°/0 w » bez prem ji,
4 %  listy Towarz. kredytowego ziemskiego, 
4 ‘/a°/o n Banku krajowego,
4 °/0 listy  Banku krajowego,
5 ®/0 obligacje komunalne Banku krajowego,

4 V / o  pożyczkę krajową galicyjską,
4 °/0 pożyczkę kraj. gal. koronową,
4 %  pożyczkę propinacyjną galicyjską,
5°/0 „ „ bukowińską,
4 V / 0 pożyczkę węgier. kolei państwowej, 
4 ‘/a %  * propinacyjną węgierską,
4°/o węgierskie obligacje indem nizacyjne

4
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|
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D la  u n lh u len ia  fa łsze rstw

Ruch pujiągów kolejowych
według zogaru lwowskiego, ważny z dniem 1. mąja 1194 r.

Pociągi P o e i ł  K i
Do L w o w a p rzy c h o d zą :

Z Krakowa Berlina, Wrocławia, Wiednia)

! pospieszne osobowe

8-08 6 OJ 9*36 6*4<1 0*3
Z W a rsz a w y ................................. — 6*0 9*36 — 9*3
Z  Chabówki (Zakopanego) przez Przemyśl, 

Rzeszów lub T a r n ó w ............................. 3-0! — — — —
Z Chabówki (Zakopanago) przaz Rzeszów

6-01lnb T a rn ó w ................................. - • • • — — — —
Z Chabówki (Zakopanego) przez Stryj . . 
Z M uszyny-Krynicy , Zegiestswa przoz

_ 9*10 —

T arnów ......................................................... — — 9*2
Z Muszyny - Krynioy , Żegiestowa przez

Rzeszów lnb Tarnów................................. — 601 — —*
Z M u s z y n y -K rynicy  , Żegiestowa przez

9*3Tarnów (od lj.  do włącznie 30/t ) . . • 
Z  M «5 - Labt :cz, Szczawnsgo - Kulasznego

— — 6 — --

przez P rz e m y ś l.........................................
Z Nadbrzezia i T arnobrzign .........................

-- --- 9*3* — --
-- — ’] 6 -4 « —

Z  Pcdwofoczysk i Brodów (na dw. główny) 2-48 10*0C 9*4 8 6 -3 1
Z Padwołoczysk i Brc-dów (na dw. Podzam.) 2-34 9 - « 9*2 5 11 --
Zo Snu-zawy......................................................... 10*14\  - 8 1,i 1-OS —
Z Kiiupolunga ............................................. 10-14» — 8*1<i - 7-1
Z Radowióij ......................................................... 10-14 \  ~ 8 11 — —
Z BerhomsShn c 8. 1 Czudyna.................... 10 -1 4 \  — — — 7 * li
Z Nowosielicy ................ — 8-15 — —
Z; Słobo iy magurskiej k o p a l n i ................ 10*141 — — —
Z Husiatyua przez H a l ic z ..................... 10 -1 4 — 8 13 — 7*11
Z Czortkowa przez Halicz . . . . . . . . — — — I 1-03 —
Z Bsrysławia przez S t r y j ............................. — — 2*88 13-40 —
Z B e łż c a .......................................... . . . . — — 5-21 —
Ze S okala............................................................. _ — 824 5-21 —
Z Lswoeznego (1’esztu, Miszkolea, beren-

sca, Munkacsa, Chyrowa i Stanisławowa,
9-10przez S t r y j ) ................................................ — — 12 -4 6

Za Stryja i S ko lego ......................................... — — 0 4 3 —
Z Skolego, Chyrowa i Stanisławowa przez

2*38
2*38

g-ryj .................
Z  Hrebenowa (od 10/, do włącznie 30/,) . 
Z Briuehowie (od 12. maja aż ao odwołania)

— — —

— — 8 -S 7 — —

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa, (Wiedni'-, Wrocławia, Berlina)
£):, WargłAwr

3’00 10*441
10*441

5 -2 0
5*96

11-11 7*31
7 -3 1

D Chabówki’ (Zakopanego) przez Tarnów 
ino Rzeszów ............................................. _ 10*40 — _

D- Chabówki (Zakepaaogo) przez Rzeszów
11-11lab P rz e m y ś l............................................. — — —

Do Chabówki (Zakopanego) przez Stryj . . — — 10-26 7*46 —
Du A u s iy a y  - Krytńcy, stówa przez 1 0 -4 6Tarnów lub Rzeszów ............................. — — — —
Do Muszyny - Krynicy Żsgiasto , przez

7-31Tarnaw (od lr , do włąoanie 30/,) . . . — — — —
Do Mustyny - Krynicy, Żegiestowa przez

5 -3 0Tarnów ..................................................... — —1 —
D« Muszyny - Krynicy, Zigiestowa przez

7*46Stryj . . . . . . . . . .  .................... — — —
Do M..zi -Lab: rez, Szcrawnego, Kulasznego

7*31p zez P rz e m y ś l......................................... —
1 0 -4 6

— —
Do Nadbrrezia i ' irn o b rz e g u ..................... — 5*36

10*56
—

Do Podwołoezysk i Brodów (z dw. główn.) 6’U 3*20 1016 —
Do Podwołoezysk i Brodów (a dw Podzam ) 658 3*32 10-40 11*23 —
Do S u o z a w y ..................................................... 6-51 — 10-51 3-31 1 1 0 6
Do Buezaeza przez H a lic z ............................. — — — 3‘31 —
D« Husiatyna priez Hal j z .................... 6*51 — — -- 11-041
Do Słobody rangurzkiej kopalni . . . . — — 1051 -- 11*06
Dc N ow osislicy............................................. 6*51 — — — —
Vo Berkom ethu n. S. i Czndyna . . . . 6-51 — — -- —*
Do- R adow iec................................................. 6*51 — 10-51 l l - O f

K im poianga................................................. 6-51 — — 331 —
nokala — — 9-66 7 -2 1 —

Do- Bełzua ......................... — — 9"56 — —
Do Borysławia przez Stryj ............................. — — 6-16 1026
Do Lawooznogo (Munkhesa, Serensea, Mi­

616 7 * 4 6szkolca, Pesztu i Chyrowa przez Stryj) 
Do 9t: nisławowa, Doliny, Bolechowa przez

i ryj i . ............................. ....
Do Skolego i Chyror.e przez Stiyj . . . .

— — —

_ 10 26 7*46
— — — 10 26 —

Do Stryja i Skr Lega......................................... — — — —
De Hrebenowa (cd 10/, do włącznie 30/p) 
Do Brznchowiee (od 12|( aż do odwołania;

—
4-06

10-26 _
Do Zimnej wody (od <3/, aż do odwoł.) — ■ — 4-48 — —

NIEOMYLNY ŚRODEK
dla szybkiego uleczenia 

KATARU, IRlTACYJ PIERSIOWYCH, CHORÓB GARDŁA i
REUMATYCZNYCH.

W Paryżu u Pana J. WISLIN I Ko., 31, ulloa Sekwany.
W KRAKOWIE w aptekach pp. W. Redyka i K. Wiszniewskiego i we LWOWIE 

w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego Ruckera i Trauczyiekń go.

BOLEŚCI 
3 1—?

L. Lesera Plaster ma tom tai!

i l i y h k ó  dnlaUJący  
a ro d o r  p rso c iw  a m r a t o r i t o m

rao na podeasirio i p ięc ia , 
p rao o iw  b r c l a i f k o n  y  
i w aialk im  tw g rd y n  na* x  

rodłom  n kó raym ,
B h n t e k

V 1 f  u* mmi* 
ło ią  do

*»- /  O y«po.yejl

V

yoręeaa ■lę.
Do nabycia 

w aptekach.

® y  w irłOwnym 
■klm lale 

y n t y l k o w j n

L. Schwenka
w  m e l d l l n e r  j w d W W z U B

Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli 
każdy przepis nżyeia i każdy 

p laster zaopatrzony jest obok sto- 
jąeą marką ochronną i podpisem: 

należy przeto baczyó na to i fsa lz y fi*  
k aty zw racać nap  owr At.

l^  ̂ot ® ^  ©

..N S js  Z ‘- o  *.
i-1 o  P h  00 M l S  w  "C  U-.'S —os . —.2 J S 
S Sca i  •• ® fi •• S +* w

•ś,3|S '’ “s#S|!..p

* a  ^ t - a , § 3

9  C

k ts id w  rtó  S k

I wszelkie renty austrjackie i węgierskie,
które  to papiery K an tor wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 

y g r  po cenacli n a jk o r iy stn le iszr  ih.
UWAGA: K antor wymiany Banku hipotecznego przyjm uje od P . T. kupujących wszelkie wylosowane, 

a już płatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez 
wszelkiego potrącenia; zaiś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem  rzeczywistych kosztów. 

Do efektów, n których wyczerpały się knpony, dostarcza nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem
kosztów, które sam  ponosi.

* K K K K K K X K K ! t K * K I $ X X K X I O I K * K K K K * * K * K X K K K $ t * £ »

Apteka i D ^ C D U n U C D 1 k  w Wiedniu
„zum goldsnsn Rsichsapfel“ | O Ł s i l l U r  Ł f l M  I. S i n g e r s t r a s s e N r .  15.
P i n n l l f i  P 7 U C 7 P 7 9 P O  I ł r P U /  dawniej zwane p i g u ł k a m i  n n l w e r s a l n e m i ,  zasługują na to 
r i y u f l l l  n i  Ó W } nazwisko najzt icłniej, gdyż w istocie jest wiele chorób, w których pi­
gułki ta znakomicia działają. Od wicia dziesiątek la t są pignłki te w powszeebnem ożyciu, i mało jast rodzin,

a których by brakło przynajmniej małego zapasu tego znakomitego środka domowage.
Przez wiela lekarzy oidjnowane są te pigałki jako środek domowy, a szczególniej we wszelkich 

przypadłościach, powstałyel ze s l e g *  t r m w l e n i a  I z a t k a n i a .
Cena tych pignłe : 1 p u d e ł k o  ■ 1 5  p i g u ł k a m i  S I  c t . ,  1 p a c z k a  z  6  p u d e ł k a m i  

1 z ł .  5  C t. w razie nitfrankowanej posyłki za pobraniem 1 z ł .  1 0  C t.
W razie nadesłania gotówki kosztuje wraz z opłatą posyłki: 1 paczka pigułek 1 zł. 25 et., 2 p izki

3 zł. 30 et., 3 paczki 3 zł. 35 et., 4 paczki 4 zł. 40 et., 5 paczek 5 zł. 30 ct., 10 paczek 9 zł. 20 et. (Mniej jak
jednej paczki nie wysyła się).

Uprasza się wyraźnis laflac: „J. P se iM e r^  f t & M  czyszcząc/cii t r ę  w”
i należy uważaó, ażeby napis na denkn każdej szkatułki zawierał na przepisie użycia podpis J .  P s e r h o f e r

Bernardyński likier ziołowy

tygielek 40 et., z prze-

W .O . B e r n ­
h ard a  w Bre-

gsne i, przeciw cierpieniom żołądka wszaikieg) 
rodzaju, 1 flaszka 3 60, flaszki 1-40, ‘I, flaszki 
70 et.

Balsam na odmrożenie J* F«erl»«fe« . 1
syłką pocztową 65 et.

Sok z babki flaszeczka 50 et.

Amerykańska maść na podagrę 
Proszek przeciw poceniu się nóg

pudełka 50 et., z przas. opłae. 75 ot.

Balsam na wole 1 flakon 40 ct., z przes. opł. 65 ot.
Próaz wyżej wymienionych, preparatów znaj

słoik
1 /,(. 20 et.

cena

Esencja życia (krople pragskie)fias*e«zka
22 ot.

Angielski balsam cudowny 1 flaszka 50 et. 

Fiakier Pulver ot'’ 8 prze8y*ką opła‘
Pomada tannochinowa nJ;Jlep̂ yer>dBkrna

porost włosów, 1 puszka 3 zł.

Plaster uniwersalny 
Przeczyszczająca sól uniwersalna A.w.
B u lric h a . Znakomity środek domowy na złe tra-

się jeszcze
wienie i  pakiet 1 zł. 

na składzie wszystkie w austrjaokioh
dziennikach ogłaszane krajowe i zagraniczne specjalności farmaceutyczne a wszelkie na składzie nie znajdujące 
się artykuły, bywają na żądanie najtaniej dostarczone. 408 1—4
Wysełki pocztą wykonuje się najszybciej za przysłaniem gotówki, większe zamówienia też za pobraniem
Przy poprzedniem  przy iłan ia  gotówki (najlepiej za przekazem) jest porto znacznie tańsze, jak za pobraniem. I

K  n a s  1 u  a l e b .  — Pani dobrodżykie dużo ma poczeehę?
— Oh, moja kupcowo, u a aż troje dzieci 1 Ledwie głowa nis pęknie 

z kłopotów, ja k  to wszystko wyehowaó... A wy macie dużo?
— Ja  nie mam za bardzo dnże; mam dopiero dżewięś...

a o o o o o o o ^ 4 ^ H ^ v € 3 ^ G > € ^ o < m o o o o u n o o o o o
Oj

u

I

U w ag ® . Godziny, drukowane t ł u n t e m l  e a o l e u k u m i  osnaezają pore 
ncuns, od (rodziny 6. wieczór do godziny 5. minut 59 rano.

b l u r s e  I n f o r m a c y j n e m  o. k. austr. kolei państw, we Lwowie,
ul. Trzeciego maja 1. 3, (Hotel Imperial) sprzedaż biletów strefowyeh, o ężuych 

e zestawialnyeh zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy r formaeie 
kowym. Informacje w sprawach taryfowych 1 przewezowyeh.

dowoin e 
kU>>0D

Takie piękne, długie włosy
otrzymuje cię przez użycie, mojej tak znakomitej 

c . k . w yłącznie npruyw il.

Pnmaily resBflnwn] nirefleiiia wlnsoi
przyezem przy regularnem nżywr iu nawet naj' 
bardziej łyse miejsea głowy, pobrywają się buj­
nym włosam; włosy siwe i rude, otrzymują 
barwę ciemniejszą; wrmae, a ona skórę w spo­
sób cudowny, nsuwa wszelkiego rodzaju tworze­
nia się łupieży w > iiku dniach zupełnie i na 
zawsze, chroni w bardzo krótkim czasie przed 
wypadaniem włosów i nadaje im połysk natu­
ralny. W łrs staje się li4 9  1— 1

f a l i s t y m
i  utrzymuje się przed osiwieniem aż do późnej 
itaroś^i.— Przez swój przyjemny zapach i prze­

pyszną stronę zewn trzuą, jest ona prócz tego 
ozdobą najbardziej eleganckiej goto walni.

Cena słoi& a wraz z przepisem  
u ży cia  (.w 7miu językach) 1 * 5 0 ;  ■ prze* 
e y lt ą  pocztow ą l * ą n .  — Odsprzedający 
otrzymują pokaźny lirocent.

F a b ry k a  I głów ny sk ła d  central- 
i  n i ' rozsyłkow y en gros 1 en d eta li u
■f K A R O L A  P O L T .
P e r fu m  era  i w ła flc łd eia  wielu c. k . 

przyw ilejów  w W ied  oclu 8 . Josefstad t, Josefaiad terstr . 3 8 ,
dokąd należy adresowaó wi zystkie zamówienta i skąd wszelkie zlecenia 
i  prowincji uskuteczniają s ię  za pobraniem, lnb poprzedniem nadesłaniem

pieniędzy.
T ak że  p raw d ziw a 1 n iefa łzzow an a we Lw ow ie do

dostania n p. Zygm . B u c k e r a , apt. po i „Srebrnym Orłem" we Lwowie.

A!PTEKA
Piotra Mikolascha
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Musujące wody lecznicze

B o m a n t y e i m y  m . - j l z l a n .  Szara godzinY. On i Ona przy fortepianie- 
On zasłuchany, ona zabrzdąkaita.

— Panic Jan ie, niezege pann nie przypomina ten No-sturn?... W spomnienia 
onegdajszego wieczera...

— Hat...
— Jakco, 1.10 panu ta  meledja n ie  przypomina?
A, owszem 1 Przypoinisa mi doskpnałege śledzia, którego podana onegdaj 

przed kolacją..

a mianowicie:
\tToclq alkaliczną guzową, zast, ',puj%cą w zupełności wody Selcerską, Bilińską, Fruską

Cena 16 centów. . , . . .
W odą brom ową gazową, niezrów naną tak dla stosunkowo przyjemnego sm aku, jak  i

saw artoś-i soli brom owych. Cena 18  centów.
W odę jodową gazową, za svierająo,ą w iększą ilość soli jodowych, jak  najmocniejsze w

j ł  rodzime. Cena 18 centów .
W  W od ę gorżką gazową, wy szczegóJmiającą się tern, że nie zaw iera n iepotrzebnycn, żołą 

obciążających składników. W sm aku je s t nieskończenie przyjem niejszą jak  wody Huni 
Janosz, V ictoria itp. Cena 1 6 centów .

O W od ę litow ą gazową. Ce na 16 centów.

8 W od ę salicylow ą gazową.. C ena 18 centów .
W  odę żelazową gazową, j jrze  w y^szaj ącą tak co do smaku, jakoteż skuteczności, wszys 

wody rodzim e, żelazo zawiei a jące . Cena 16 centów. .
Q  L em on iad ę  an g ie lsk ą  gaziową. Najprzyjemniejszy i naj m g -4 . .Dj działający środek p 
m  czyszczający, dla organizm ów deh katnycn, i nieznoszących środków cheroicznych i mes

8W  cznych. Cena 35 centów. » m
Wodę magnową przeciw zf|»dze, i  nadmiernym kwasom w żołądku. Lena lo  centów.
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Wydawca: Józef Laskownicki. Odpowiedzialny za redakcję Adam Ejfajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni ,Dzi Bunika P o lsk ie iro  ,  pod zarządem Franciszka Kattn


